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Orf Itedatocyi.
W obec zbliżających się wyborów do parla­

mentu północno-niemieckiej Rzeszy, których przed- 
\°D>(stępne przygotowania i przebieg jak najbaczniej 
t^dzić nam wypada, wzywamy ponownie osoby 

'kwalifikujące się na korespondentów z prowincyi, 
się do nas zgłosiły, przesyłając nam zarazem 

pierwszą korespondencyą na okaz, przy czem nad- 
’ °nieniamy, iż chodzi nam jedynie o fakta, w zwię-

ujęte formie.
«, * 1 I l'H '■ iniiy»ąią» ■■■■■■■ JJjWW ■'
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POZNAŃ, 9 stycznia.

Ważny telegram z Nowego Jorku, otrzymany przez 
nas wczoraj już po zamknięciu Dziennika, i dlatego 
je we wszystkich numerach wczorajszego nakładu za­
gęszczony, zasługuje ze wszech miar na uwagę, tóm bar­

dziej, że Stany Zjednoczone skłaniając się od niejakiego 
. zasu coraz widoczniej do ścisłego sojuszu z Rosyą, nie 
tok pały wpływ na sprawy europejskie wywierać są zdolne. 

Wewnętrzne zatóm nieporozumienia w Ameryce półno- 
JH ¡ttćj, mogące z łatwością do nowój doprowadzić wojny do- 

’ ? iowej, bezpośrednio niemal dotyczą Europy. , Otóż dzi- 
utl iaj, gdy w kwestyi wschodnićj rząd waszyngtoński zdaje 
iU ię ręka w rękę iść z gabinetem petersburgskim, wielkiój 

Dl ¡st wagi postanowienie izby poselskićj kongresu, aby pre- 
1 • ydentowi Johnsonowi wytoczono śledztwo o przekrocze­
nie praw mu przysługujących. Jak wiadomo przypada 
Oljrędłttg konstytucyi senatowi obowiązek fungowauia jako 
nj,ciało śledcze, ponieważ zaś znaczna większość senatorów 
."nieprzyjazną jest panu Johnson, a dwie trzecie głosów wy- 
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starczają do" skazania obżałowanego, przeto łatwo domy­
ślić się można, jaki los czeka dzisiejszego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Z drugiej strony znając energiczny 
charakter p. Johnsona, wnioskować wypada, że nie bez 
oporu ulegnie swym przeciwnikom, ale raezéj wszelkich 
użyje środków, by złamać opozycyą i wolą swoją przepro- 

'*?! wadzić.
Ufj W kwestyi wschodniej i dzisiaj ograniczeni jesteśmy 
iakiiia dziennikarskie przypuszczenia. Wyraźniejsze wska- 
toletówki co do zamiarów Rosyi w obecnym zatargu grecko- 

tureckim podaje ciekawa komunikacya berlińskiój Spe- 
nerscheZtg., którą pod rubryką „Prusy“ w streszcze- 

anjŁniu podajémy. O ile sądzić można z artykułu Moni- 
iciuora, tak nielitościwie zaprzeczającego pochodzenia ofi- 
“'jcyalaego doniesieniu paryskiéj Patrie, zdaje się, że ce­

sarz Napoleon, nie chcąc się narażać na odosobnienie 
izyójw sprawach Oryentu, zamyśla zmodyfikować swą politykę 

na rzecz Grecyi, popieranéj widocznie przez Rosyą, An­
glią i Stany Zjednoczone. Myśl ulubiona monarchy Fran­
cuz iw zwołania kongresu, znów też dziś coraz głośniój 
występuje na jaw, jak to korespondent nasz paryski zarę­
cza. Byłoby to bezwątpienia niemałćm zadowolnieniem 
dla cesarza Napoleona, gdyby obok wystawy powgzecbnéj 
zasiedli jednocześnie mocarze europejscy w Paryżu, by 
radzić nad utrzymaniem ogólnego pokoju, który coraz 
bardziej zdaje się być zewsząd zagrożonym.

W Hiszpanii trwają bezustannie aresztowania i re- 
presye, do których marszałek Narwaez nową otrzymał 
świeżo podnietę przez adres rady mieiskiéj madrvckiéj, 
pochwalający coup d’état rządowy. Po szczegóły odsyła­
my czytelnika do referatu z Paryża.

Koln. Ztg twierdzi, że osoby blisko stojące Tuile- 
ryów zauważały widoczne oziębienie cesarza dla pp.Foulda 
i Randon, zkąd wnoszą, że panowie ci niebawem wystąpią 
z gabinetu. Natomiast okazuje podobno cesarstwo wiel­
kie względy lir Walewskiemu i panu Bóhic, ministrowi 
handlu, w którym głos publiczny upatruje następcę pana 
Foulda. Stanowisko p. Lavalette, mianowicie zaś pana 
Rouber, jedynego wymownego obrońcy polityki rządowej 
w izbach, jest niezachwiane.

Dzienniki wiedeńskie, i galicyjskie przedewszystkiéin 
się zajmują obecnie sprawą bliskich wyborów do sejmów 
krajowych a następnie do reichsratu. O ile sądzić mo­
żna z przemówień Debatty, tracą centraliści austryaccy 
coraz więcój nadziei przeprowadzenia swych kandydatów. 
Co do nas, ponawiamy gorącą radę dla braci naszych 
w Galicyi, by w ścisłóm połączeniu się z reprezentantami

>'! ............ .. . I — 8
ludów słowiańskich w wiedeńskim reichsracie, upatrywali 
najwyższe obecnie dla siebie zadanie.

Program nowego ministra bawarskiego księcia Hohen­
lohe, dążący do aliansu nietylko Bawaryi ale i innych 
państw południowych Niemiec z Prusami, wywołuje w or­
ganach rządowych pruskich niemałe zadowolnienie.

W liście korespondenta naszego warszawskiego, 
oraz w korespondencyi warszawskićj do Bresl. Ztg 

w wyjątkach z gazet rosyjskich zamieszczonych poni- 
źój, znajdzie czytelnik bogate szczegóły z smutnych 
dziejów Kongresówki.

Zatarg prezydenta Johnsona z kongresem, osłabiając 
Stany Zjednoczone na zewnątrz, zdolen jest przedłużyć 
nieco panowanie Maksymiliana w Meksyku. Natomiast 
pogorszyło się podobno położenie jego finansowe z powodu 
obłożenia aresztem przez władze francuskie w Ve.a Cruz 
czterech milionów franków na poczet zobowiązań pienię­
żnych cesarza względem Francyi.

Ustąpienie finty francuskićj z Korei potwierdza obec­
nie Monitor, podając przecież — jak się przekona czy­
telnik z telegramu — inne przyczyny, niżli te, które roz­
głosiły dzienniki londyńskie.

W Nicaragua, w Ameryce środkowćj, obrano p. Fer­
nanda Guzmann prezydentem rzeczypospolitćj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczyf nadać pozwolenie landratowi Riemer wSto- 

łupianach (StallupOnen) przywdziania orderu św. Stanisława dru- 
gićj klasy, nadanego mu przez cesarza rosyjskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 30 grudnia.

.... Dymisya Czerkas ki ego stała się faktem. 
Wypędzonym został, jak zużyte narzędzie, bez ceremonii, 
sucho, — bez zwykłych omówień w tym razie, bez re­
skryptu dziękczynnego, bez orderu, nawet bez posłania 
go w genatory, lub wyprawienia za granicę, dla porato­
wania nadwątlonego zdrowia. Ukaz carski z dnia 23 gru­
dnia uroczyście niełaskę tę nieomylnemu dotąd 
kniaziowi i całój Rosyi obwieszcza. Braunschweig, 
jak to przewidywaliśmy, zajął opróżnioną po kniaziu po­
sadę. Stronnictwo więc niemieckie i zachowawczo libe­
ralne górą; a my znów przez nowe doświadczenia i próby, 
aplikowane przez nowych czynowników, przechodzić bę­
dziemy. Świeżego stępia dyrektor, w Warszawie od dwóch 
lat urzędujący, poprzednio sprawował obowiązki guber­
natora wołyńskiego. Jest to człowiek, który ani nic złego 
ani dobrego nic zrobi, jeżli na jedno lub drugie wyraź­
nego polecenia z góry nie otrzyma; urzędnik moskiewski 
w ścisłóm znaczeniu tego słowa, przywykły do ślepego 
posłuszeństwa. Będzie więc biernćm, posłusznóm narzę­
dziem w ręku stronnictwa, do którego należy, a które, 
jak żywiołowi naszemu jest wrogie, to poprzednio wam 
już pisałem. Mówią tu jeszcze głośno o wypędzeniu So­
ło wiewa z komitetu urządzającego i Markusa dyrek­
tora skarbu, sławnego finansisty, którego wszystkie po­
mysły i operacye na tóm polegają, by fundusze skarbu 
naszego, jak najprędzćj i najgładziśj przelać do skarbu 
carstWia i kieszeni czynowników, jednego i drugich bez 
dna. Cokolwiekbądź nastąpi, powtarzam jeszcze raz, że 
my tymczasem w położeniu naszóm nie doznamy żadnćj 
zmiany; nastąpi tylko, że użyję carskiego stereotypo­
wego wyrażenia, nowa era dobroczynnych reform, które 
kraj w coraz większy nieład pogrążać będą. Warto by­
łoby, choć raz cykl tak szybko po sobie następujących 
er zakończyć, a rozpocząć nową erę, nieznaną dotąd 
w Rosyi, mianowicie: ludzkości, sprawiedliwości 
i nie tamowania uciskanemu wciąż narodowi 
rozwijania się i swych potęg duchowych, od­
powiednio do jego narodowego organizmu. 
Po tylu erach, pompatycznie w ukazach carskich wypo­
wiadanych, czas, by doprawdy erę tę rozpocząć. Ale ze 
składu naszych cywilizatorów i reformatorów poznacie, 
w jakim kierunku obecnie car myśli swe reformy przepro­
wadzać. Najwyższym rządzcą jest v. Berg; jenerał- 
polićmajsfrein v. Frederiks; dyrektorem oświecenia 
v. Witte; dyrektorem spraw wewnętrznych i duchow­
nych v. Br aunschweig; dyrektorem skarbu v. Mar­
kus; dyrektorem poczty v. Masson; prezesem izby 
obrachunkowćj Funduklej; naczelnikiem wojennym

■zedpłatę:) Librairie da
_____, _______ „hilare W. C. —Agen-
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teścia, a następnie, jak się wyraził, nieufając sądom pol­
skim, oskarżył go do naczelnika wojennego Simonsa, 
oprócz swój pretensji jeszcze o przetrzymywanie urzęd­
ników organizacji narodowój i powstańców, oraz o udział 
w wieszaniu i przeznaczając trzytysiące rubli z pretensyi 
swych na rzecz ochrony dzieci żołnierskich w Warszawie. 
Markiewicz wraz z żoną zostali aresztowani i do Wło­
cławka odstawieni; tam po trzech dniach, gdy się oka­
zało, że oboje są niewinni, puszczono ich na wolność 
z rozkazem polubownego załatwienia sprawy i naznacze­
niem na sędziów polubownych: Ko ł czy ni na, naczelnika 
cząstkowego z Radziejowa, nałogowego pijaka i dwóch 
innych zupełnie temu podobnych. Sprawa ubitą została 
w ten sposób, że co do pretensyi wzajemnych sami się 
załatwią a przyrzeczone trzytysiące rubli, o jakich zara- 
portowano naczelnikowi wojennemu warszawskiemu, obo­
wiązani zostali do spółki zapłacić.

Kończę niniejszą korespondencyą gorącćm życze­
niem, aby rok przyszły był lepszy, jak obecny, który 
w rocznikach naszyeh, do najgorszych należeć będzie — 
tyle złego w nim doznaliśmy — tyle bólów, cierpień prze­
żyliśmy, wreszcie życzę wam, abyście już ostatnią po­
dobną korespondencyą w swych szpaltach drukowali, na­
stępne bodajby tylko wam same radosne wieści przy­
nosiły.

PS. W zeszłym liście moim mylnie wydrukowano, 
opuszczając kilka wyrazów, jakoby Cze w kin, minister 
komunikacyi, był ministrem dóbr, który to urząd pia­
stuje Z i eleny i. X.

Kraków, 6 stycznia.
(?) Życie polityczne od jakiegoś czasu przyspieszo- 

iiem tętnem i bez odpoczynku prawie galwanizuje kraj 
nasz, niegdyś apatycznie odurzony brzemieniem uciemię­
żenia. Zaledwo umilkły głosy w sali obrad sejmowych, 
patent cesarski z dnia 2 b. m., zwołujący nadzwyczajne 
zgromadzenie rady państwa, nadał nowy ruch umysłom, 
otwarł nowe pole działalności, mającój w jak najkrótszym 
czasie wydać rezultaty, od których zal żeć będzie przy­
szły los sześcioletniego okresu sejmowego, a tóm samóm 
i kraju. Wybory dotąd jeszcze nie rozpisane, lecz złożył 
się tu już komitet przedwyborczy, który nie będzie miał 
chwili do stracenia, gdyż cała kampania wyborcza zakoń­
czyć się musi przed 11 lutego, w którym to dniu zbierze 
ię sejm we Lwowie dla wydelegowania z łona swego 

■członków do nadzwyczajnej rady państwa. Tóm niecier- 
pliwiój oczekują tu wszyscy sankcji cesarskiej nowój 
uchwały sejmu, zwiększającej liczbę posłów z miast. 
>V obec przyborów wyborczych uderzać musi, że dotąd 
nie została wydaną ogólna amuestya, uwalniająca polity­
cznych przestępców od następstw kar, przez co sejm przy- 
zły pozbawionym byłby wielu inteligentnych żywiołów. 

Zresztą nikt z karanych za politykę, jak powszechnie wia­
domo, nic w ostatnich czasach nie zawinił przeciw Au- 
stryi; był to tylko fawor dla Rosyi, który, czas już wielki, 
.¡by ostateczny kres znalazł. Według kodeksu austryac- 
kiego, każdy kto raz wyrokiem sądu skazany był na wię­
zienie, utrącą na całe życie prawa obywatelskie, bez ró­
żnicy czy kara ta wymierzoną była za prostą zbrodnią, 
czy za polityczne przestępstwo. Bardziój jeszcze zadziwia­
jącą jest anomalia, że amnestya wydana przed odsiedze­
niem kary, uwalnia od jej skutków, wykluczając wszyst­
kich tych z łaski monarszój, którzy już karę więzienia 
odpokutowali. Ztąd poszło, że ci, co w r. 1863 i 1864 
za udział czynny lub moralny w powstaniu ulegli drakoń­
skim podówczas prawom i potulnie stawili się do więzie­
nia, prawie dobrowolnie rzucili się w objęcia śmierci cy- 
wilnój; ci zaś, co zdołali czy to drogą rekursów odroczyć 
chwilę utraty swój wolności, czy usunięciem się z kraju 
stali się chwilowo nietykalnymi, dziś nie mają na sobie 
klątwy skutków kary, gdyż kara zbstała im przebaczoną. 
Fakt ten stoi w krzyczącym kontraście z ideą bezwzglę- 
dnój sprawiedliwości, a nawet przyczynićby się mógł do 
osłabienia wiary W szczerość szczodrze na pozór objawia- 
nój dziś sympatyi dla kraju, który w ostatnich czasach 
złożył niezaprzeczone dowody przywiązania do tronu 
i chęci popierania rządu. Amnestyą zwalniającą z na­
stępstw kary otrzymują wprawdzie pojedyńcze osoby, jak 
np. w ostatnich czasach p. Zygmunt Kaczkowski, lecz to 
jest wynikiem osobistój prośby podanej do tronu; droga 
to więc długa, i zanimby wszyscy interesowani pojedynczo 
uzyskali ów akt łaski, "długie lata upłynąć muszą. Le_

i szefem sztabu v. Korf. Czy nie zabawna kolekcya tak 
zwanych moskiewskich czynowników? Moskale niesły­
chanie krzywo na to patrzą i szerokie żale rozwodzą, iż 
ci Fiedor Fiedorowicze najlepsze kąski im zabie­
rają; co do nas, zarówno nam drodzy Fiedor Fiedo­
rowi eze, jakilwany. Różnią się tylko w metodzie 
— skutek dla kraju zawsze ten sam.

Tysiące tu rozmaitych wieści krąży, co dzień co in­
nego — to tylko rzecz pewna, że z nowym rokiem rosyj­
skim zajdą znów jakieś stanowcze zmiany, a nie potrze­
buję wam dodawać, że z niewątpliwą szkodą kraju. Wieść 
głosząca wcielenie Kongresówki do Carstwa i dzieląca 
Królestwo na dwie obłasti, o czóm wam pisałem, o ile 
przypominam sobie w końcu miesiąca września rb, 
a każde, obłast’ na cztery gubernie, uporczywie od paru 
dni powtarza się Kalendarz gregoryański z całą pe­
wnością od 13 stycznia ma być zniesiony, a stary zapro­
wadzony. Pobieranie podatków i w ogóle cały finansowy 
rok nakazano dociągnąć do tój daty i pensye urzędnikom 
za dni trzynaście wypłacić. Komitet do spraw Królestwa 
zajęty wykonaniem rozmaitych projektów, które przed 
Nowym rokiem v.s. mają sankcyą carską pozyskać. Pomię­
dzy innerni kują organizacyą administracyjną, sądową 
i prawo, mające uregulować stósuuki duchowieństwa. 
Berg dotąd w Petersburgu, wyczekuje tam ukończenia 
tych praw, które ma z sobą przywieść. Tymczasem przy­
słał tu rozkazy, aby mu żadnych owacyi nie robiono — 
obiadów więc nie będzie, ale okrzyki uwielbienia i rado­
ści nie miną go, chociaż świeże wieści zapał dla niego, 
Bóg wie dla czego 1 zkąd wytrysły, znakomicie ochło­
dziły. Szczególnićj gorąee narady się toczą nad utwo­
rzeniem synodu katolickiego z rezydencyą w Petersburgu. 
Synod ten składać się ma z samych biskupów i czynowni­
ków carskich. Mianowanie biskupów należeć ma wyłą­
cznie do cara, których konsekracją na rozkaz jego do­
pełniać będą inni biskupi. Do synodu należeć będzie 
tylko zarząd kościoła pod względem spiritualia; a co 
się tyczy temporalia, należeć ma wyłącznie do cara 
i jego czynowników. Prawo o małżeństwie ma być zmie­
nione — a w skutek tego sprawy rozwodowe i separa­
cyjne w.yjśćj mają z pod atrybucyi sądów duchownych. 
Niektórzy biskupi, a mianowicie kujawski: Marszęw- 
ski i administrator warszawski: Zwoleński, na pro­
jekt przedstawiony im mieli się stanowczo zgodzić, tak że 
Petersburgski rząd na całkowite ich poparcie liczy, 
a tymczasem codziennym uciskiem przygotowuje niższe 
duchowieństwo do posłuszeństwa. W tych czasach paru 
księży z Łęczyckiego aresztowano i do cytadeli zwieziono, 
a ilu zdegradowano z proboszczy na wikaryuszów, zwła­
szcza w dyecezyi kalisko-kujawskićj, o tćm nie ma co mó­
wić, bo to rzecz zwyczajna. Zgoła wszystko po dawnemu, 
nawet latarki i cały aparat wójenno-policyjny utrzymany 
został — i my jak "dotąd, na dalsze dźwiganie tego wszy­
stkiego skazani jesteśmy. W cytadeli aresztowanych ni­
gdy liczba nie jest mniejszą nad paruset — jedni drugich 
zmieniają, a w końcu nie będzie nikogo, ktoby tam choć 
parę dni nie siedział i sędziom się nie opłacił. W sferze 
urzędniczej, również mają zajść radykalne zmiany; w tym 
celu wezwane zostały odpowiednie władze, aby nadesłały 
wykazy wszystkich urzędników i opinią co do każdego 
sposobu myślenia, a oraz jak długo służy, czy ma 
żonę i dzieci itd Na pierwsze danie mają v.ydalić ze słu­
żby wgzystkich źle myślących i kawalerów.

Wyszedł tu także ukaz bardzo ciekawy, jak wszy­
stkie moskiewskie. Pozwala on rodzinom, skazanych na 
Sybir, udawać się tam za swymi krewnymi i nadaje im 
prawa przysługujące internowanym. Szerokie to prawa, 
a mianowicie: muszą mieszkać w pewnem wskazanćm 
miejscu, za obręb którego nie wolno się wydalać; pozo­
stawać będą pod ścisłym dozorem policyjnym; nie wolno 
im trudnić się zarobkowaniem; nie otrzymają żadnego 
wsparcia z kasy; nie wolno im powrócić do kraju, a we­
dle świeżego ukazu amnestyjnego obowiązani będą płacić 
podatek. Takie to prawa przysługiwać im będą. Mo­
skwa nawet uczuć rodzinnych płazem nie puszcza.

Wreszcie przytoczę wam tu jeden wypadek, jaki mi 
opowiedział obywatel z Kujaw; mniej więcćj mutatis mu- 
tandis podobnie sprawiedliwie w całym kraju się dzieje. 
Denuncyacye nietylko uchodzą bezkarnie, ale owszćrn są 
gorąco przez Moskwę popierane. Brink, Niemiec, upo­
minał się u teścia swego Markiewicza z Sadłuszka, 
posagu, a gdy żądaniu jego odmówił, poczciwy zięć zbił
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Andrzeja Edwarda liozmiana.

(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z r. 1867 nra 5)

Z tego, cośmy tu powiedzieli, łatwo się domyślić, ja­
kiego doznali zawodu ci, którzy na ożenieniu w. księcia 
narodowe pokładali nadzieje. Ożenienie to nietylko nie 
przerobiło go w niczesa, ale przeciwnie mogło się zdawać, 
iż on usiłował wszystkich przekonać, że związek jego 
z Polką bynajmniój usposobienia jego dla Polski nie 
«mienił, ani żadnego wpływu na jego charakter nie wy­
warł. Od chwili bowiem zawareia jego zaczął się do­
piero ciąg największych jego nadużyć, gwałtów, okru­
cieństw, a co więcój, przekroczeń praw i ustawy. Do tego 
przełamania ustawy wkrótce i rząd dał się wciągnąć. Bła­
ha i małoznacząca okoliczność dała powód do pierwszego 
kroku, przeciwnego konstytucyi.

Obok teatru polskiego był w Warszawie teatr fran­
cuski, dla rozrywki wielkiego księcia sprowadzony, a na 
który całe wyższe towarzystwo uczęszczać lubiło. Teatr 
len utrzymywał się od lat kilku i bawił tak wyborem 
sztuk, jak" i dobrą grą niektórych aktorów. Od nieda­
wnego czasu nowa na nim zjawiła się aktorka panna Phi- 
Hs — dość przystojna, lecz żadną inną nie odznaczająca 
się zaletą. Umiała ona podobać się niektórym jenerałom 
rosyjskim, i przez publiczność rosyjską wspierana, mniój 
dbała o polską i tak się w grze swój opuszczała, że zasługi­

wała na najsurowszą krytykę. Razu jednego do tego stopnia 
posunęła swoje lekceważenie publiczuości, że z karmelkiem 
w ustach wyszła na scenę, i że gryząc go w oczach wszyst­
kich, niewyraźnie i niezrozumiale przypadający na nią 
dyalog odmawiała. Wtenczas słuchacze stracili już cier­
pliwość i używając praw służących we wszystkich krajach 
widzom płacącym za widowisko, wygwizdali ją mimo 
oznak nieukontentowania publiczności rosyjskiej. Tę za­
służoną karę, którą dotkniętą została zuchwała Francuzka, 
wzięli Rosyanie za urazę osobistą i jako dowód niechęci
i burzliwości Polaków, przeds‘awili całą tę okoliczność 
wielkiemu księciu. Na drugi dzień ogłoszone zostaje po­
stanowienie i na drzwiach teatralnych przylepione, zaka­
zujące gwizdania w teatrze. Zakaz ten zadziwił i oburzył 
wszystkich, tyle jeszcze wówczas było swobody; to co dziś 
przeszłoby niepostrzeżone i ze ślepćin byłoby przyjęte po­
słuszeństwem, wtenczas uważane było za nadużycie, nad­
werężenie praw — zgrozę i oburzenie rodziło. W owym 
bowiem czasie, jak wszędzie, tak i u nas, wolno było obja­
wiać na teatrze równie nieukontentowania, jak zadowol- 
nienia oznaki; dziś tylko entuzyazin jest dozwolony i owe 
wywoływania aktorów trzykrotne, pięciokrotne, dziesięcio­
krotne, które i wywołujących i wywoływanych śmieszno­
ścią okrywają. Nietylko do owój pory wolno było gwizdać 
w teatrze, ale wolno było pisać i drukować bez kontroli 
rządowćj. Dzienniki więc ówczesne, a zwłaszcza Orzeł 
Biały, wychodzący pod redakcyą Brunona Kicińskiego, 
Brykczyńskiego i Skomorowskiego, śmiało się ujął za pra­
wami publiczności. Publiczność zaś na następującóm wi­
dowisku, nie chcąc się narażać na gwałt ze strony policyi 
wielkiego księcia, zaniechała gwizdania, lecz za ukazaniem 
się panny Philis zaczęła kaszleć, kichać, ziewać — tym 
dotąd nie zabronionym sposobem objawiając swoje nie- 
ukontentowanie. Ten zdradzający się duch opozycyi, 
szczególnićj w artykułach Orła Białego, ściągnął na

siebie uwagę rządu i zagniewał wielkiego księcia, zwłasz­
cza w czasie, w którym w całój Europie dały się spostrze­
gać pierwsze wzburzenia umysłów symptomata. Namiest­
nik Zajączek wmięszał się więc do tśj sprawy i przesłał 
redaktorom Orła Biał ego napomnienie. Niemcewicz, 
który już wtenczas mniój przyjaznym okazywał się na­
miestnikowi, który go podzierał o ślepą uległość wielkiemu 
księciu, napisał przeciw niemu wymierzony, silny i z wła­
ściwą sobie zjadliwością artykuł pod tytułem „Sen Plu 
tarcha“, który w Orle Białym umieścił. Artykuł ten, 
chciwie czytany, wielkie i radosne zrobił na publiczności 
wrażenie, wywołał zaś oburzenie tak wielkiego księcia, 
jak i samego namiestnika. Ten wbrew zaręczeniem kon­
stytucyi zakazał dalszego wydawnictwa Orła Białego. 
To pierwsze zgwałcenie prawa oburzyło młodych i zapalo­
nych, zasmuciło starszych i prawych, uzuchwaliło pocho­
pnych do gwałtów. Wkrótce tóż przygotowano projekt 
do ustanowienia cenzury i uchwała, ustanawiająca ją, wy­
daną i w niebytności czy tóż podczas choroby ministra 
oświecenia Stanisława Potockiego, podpisaną została, nie­
stety! przez prawego obywatela, najlepszego Polaka, zna­
nego z swoich wyobrażeń liberalnych, nawet demokratycz­
nych — przez Stanisława Staszica.

Artykuł 16 konstytucyi brzmiał, jak następuje: 
„Wolność druku jest zaręczona. Prawo przepisze środki 
skrócenia jój nadużyć.“ Wprawdzie karta konstytu­
cyjna nie określiła wyraźnie, jakiego rodzaju prawa mają 
być sejmowi do roztrząsania podawane, a które rozpo­
rządzeniami królewskiemi postanowione być mogą. Je­
dnakże artykuł wyżój przytoczony zdawał się zaręczać, 
że wolność druku nigdy ograniczoną nie będzie, i że tylko 
nadużycia jój przepisami prawa postanowić się mają­
cego ukrócouemi i karauemi zostaną. Ustanowienie więc 
cenzury było istotoóm zgwałceniem konstytucyi.

Dla jakichże to przeważnych powodów mąż tak pra­

wy, obywatel tak gorliwy, urzędnik tak nieskażony j; fc 
Staszic, mógł się skłonić do połączenia imienia swojego 
z pierwszym wyraźnym gwałtem zadanym ustawie? Oto 
mniemał on, że polityczne względy nakazywały tę ofiarę 
jednój z swobód zaręczonych uczynić, że lepiój było część 
poświęcić, ażeby całość ocalić, i że dalsza nieograni­
czona wolność druku, jak z jednój strony większą jeszcze 
nieroztropność i nadużycia, tak z drugiej większeby gwałty 
wywołała. Zapomniał ten mąż stanu, że bezprawie raz 
dopuszczone, zaraz do nowych zachęca i ośmiela władze, 
i że gdy takowe staje się czasem koniecznością polityczną, 
korzystniój jest dla moralności publicznój, ażeby do niego 
raczćj niecni i niegodni, jak prawi i Gnotliwi obywatele 
dopomogli.

Wśród tak rozdrażnionego usposobienia umysłów 
przygotowywał się drugi sejm Królestwa Polskiego. Roz­
drażnienie to powiększały wiadomości polityczne. We 
Francyi odkryte zostały spiski przeciw rządowi Burbo- 
nów. Za przykładem Hiszpanii poszedł Neapol i po­
wstał, mając jenerała Pepe na czele; tajemne towarzy­
stwa Karbonarich zagrażały istniejącemu porządkowi we 
Włoszech. Jakiś wiatr rewolucyjny wionął po całój 
Europie i obudził czujność rządów. Gdy więc wśród 
tak drażliwych okoliczności zbierał się drugi sejm kon­
stytucyjnego królestwa, roztropność i umiarkowanie po­
winny były kierować postępowaniem równie władzy, jak 
i reprezentantów narodu; ale jak człowiek pojedyńczy, 
tak ludy, tak rządy, jakże rzadko w trudnych i niebez­
piecznych chwilach znajdują obok siebie jako przewodni­
czkę mądrość, która w postaci Mentora Telemakowi to­
warzyszyła.

Przed rozpoczęciem sejmu ojcu mojemu powierzone 
zostały ważne prace przygotowawcze; jako to wygoto­
wanie jako projektu do prawa sejmowego statutu organi- 
nicznego o odpowiedzialności ministrów i innych utzędui-
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targ ten polityczny tylko amnestya powszechna skrócićby 
mogła.

Inny nitent cesarski,podciągający wszystkich do roku 
45 yod obowiązek służby wojskowćj, bez możności wyku­
pienia się, sj.r.-.wil tu dość niepokojące wrażenie. Wszelka 
nowość, mi ¡¡i»icie tuk radykalna, ma to do siebie, że 
/inim się z nią oswoimy, wydeje się niepraktyczną. Czy 
r . będzie świeża reforma wojskowa, twierdzić nieśmiem, 
w k-żdy i razie Ud. ok st nie się wielce uciążliwą. Bliż-
szfi objaśnieni •. 
gdvż patent sain.'wv;aż.\i 
ruje przedmiotu:

Mówiąc <• - f * 
żc nagłe rozpu* ,•/< n 
wojny przez hr. S r- ń 
pogardą sympatyi "do tr. u 
objawb rćj. Przy do’ zylsz 
chciał zapewne nagr . w'ć U 
wnego źródła wiadomo, ni 
skiemu poufne rozporządzeń 
wojny służyli jako ochot icy 
innymi bądź w awansie, jej 
bądź w możliwych ułatwieni;

:-i pewne lepićj jćj doniosłość, 
y -się zbyt ogółowo, nie wyczer-

•kowój, nadmienić mi wypada, 
ionu, sformowanego podczas 
t . wyglądało na odpłacenie 

przez mieszkańców Galicyi 
j : namyśle rząd wiedeński 
«z.mv beztakt i jak mi z pe- 
oslał namiestnictwu galicyj- 
’•>, abe tym, którzy podczas 
, (iżw.-.ć pierwszeństwo przed 
:eli są w służbie rządowćj, 
ich, jeżeli się o nią starać

Mieliśmy tu smutną kolędę noworoczną. Około wpół 
do 10 wi; czorem. kiedy publiczność zgromadzoną była 
w teatrze, a w kilku domach odbywały się towarzyskie 
zebrania, wybuchnął w tak zwanych młynach królewskich 
pożar, zagrażający miastu. Popłoch stał się tćm wię­
kszym. że ów ogromny pożar, który w r. 1850 połowę 
miasta w perzynę obrócił, w tern samćm wszczął się miej­
scu. Od owego czasu młyny owe stały w gruzach i do­
piero w zeszłym roku zamieniono je w młyn parowy, 
wystawiony z ogromnym nakładem na akcye. Ogień pb- 
wsi 1' wewnątrz z pyłu mącznego, ulotniającego się z po- 
wódu zatkania rury, do którćj pył ten spadał, i zapalił 
sio naraz od gazu, utworzywszy w okamgnieniu jednolitą 
rzężę płomienia. Wiadomość tę przyniósł ktoś do tea­
tru i zwolna publiczność zaczęła się wynosić bez natłoku 
zwykłego w takich razach. Parter dał z siebie wzór po­
dziwu godnego taktu, nikt bowiem z osób będących 
w głębi nie spieszył, aby wyprzedzić dfttgich, i tym spo­
sobem teatr wypróżniał się bardzo zwolna, bez żadnego 
szwanku, a niektórzy z widzów pozostali aż do końea przed­
stawienia, które bynajmnićj nie zostało przerwanćm. 
Szkoda wynikająca z pożaru wynosi 180,000 złr. Gipach 
i machiny parowe w nim znajdujące się zabezpieczone 
były w obećj asekuraeyi ogniowej na 140,000 złr. Spło­
nęło 4000 korfcy pszenicy i 4000 cetnarów mąki, z której 
mało co ocalono. Pomimo energicznej obrony” rozwiniętej 
głównie przez straż ogniową, złożoną z ochotników, długo 
niezdołano opanować ognia, ograniczając go atoli na sa- 
mćm miejscu, gdzie wybuchnął. Do dziś dnia jeszcze 
widać tlejące zarzewie w grubćj warstwie pszenicy, któ­
rego wodą zalać nie można, gdyż płonie wewnątrz. Woj­
sko odznaczało się brutalną gburowatością bez względu 
na osoby. Jeden z żołnierzy pochwycił dyrektora policyi 
za kołnierz, pędząc go do ratowania. P. Englisch mógł 
się z doświadczenia przekonać, jaką wywiera sensacyą 
fakt, którego dopuszczano się w r. 1864 z jego rozkazu 
względem tysięcy najniewinniejszych ludzi.

Onegdaj wyprawiono tu owacyą z pochodniami je­
dnemu z posłów krakowskich p. Lipczyńskiemu, za po­
wrotem jego z sejmu. Zapytacie jakie położył on zasługi? 
Oto protestował ciągle i bezwzględnie. Ucisk, jakiego 
doznawaliśmy ze strony władzy, wyrobił u nas ducha 
protestacyi i dziś opinia bezmyślna staje zawsze w obronie 
tego, kto ma odwagę stawać sztorcem przeciw prawu 
i jego wykonawcom, lub nawet przeciw zdaniu umiarko- 
wańszemu. Obalać to hasło dzisiejszego postępu poli­
tycznego.

W zeszłym tygodniu odbyło się pełne posiedzenie 
rady rniejskićj, którego wybitniejszemi momentami było 
sprawozdanie o czynnościach deputacyi rniejskićj w Wie­
dniu i propozycya p. Helcia nadania lir. Gołuchowskiemu 
obywatelstwa.

l“Rryi, 7 stycznia.
(») W kołach, zwanych dyplomatycznemi, poruszono 

znów wyraz, który w ostatnich czasach temu ulega losowi, 
że go dziś grzebią, jutro wskrzeszają, a wskrzeszają na 
to, ażeby go pojutrze znów pogrzebać, a grzebią na to, 
ażeby znów wskrzesić. Wyrazem tym jest kongres. Ju- 
żeśmy tyle razy o nim słyszeli! Obecnie daje się słyszeć 
nanówo, ale prywatnie, jako życzenie, ciche a gorące pra­
gnienie tych ludzi, którzy obawiają się przewidywanych 
gwałtownych wstrząśnięć. Najpierwszym pomiędzy tego 
radzaju ludźmi jest sam cesarz. Obawia się on wstrzą­
śnięć, inaczćj, pragnie pokoju — to nie ulega wątpliwości 
— bo wojna w każdym razie, nawet przez Francuzów pro­
wadzona, jest grą w loteryą, przedstawiającą szanse i za 
i przeciw. Przytćm wie o tćm cesarz bardzo dobrze, że 
jego położenie tego jest rodzaju, iż jemu wojny niepomyśl­
nej prowadzić nie wolno. Więc wołałby pokój, ale nie 
bądź co bądź, lecz taki, któryby dokonał tak zwane „wiel­
kie dzieło pokojowe“, to jest założył stałe i niewzruszone 
fundamenta poli.ycznego porządku. Stałe i niewzruszone, 
rozumie się, o tyle o ile, o tyli! przynajmnićj, ażeby zało­
żenie utrwaliło nową we Francyi dynastyą, to znaczy,

kow. Tą mozolną pracą obarczony, zaniechał mój ojciec 
swoich zajęć literackich i z czasu tego jedno tylko pismo 
jego pozostało i w zbiorze dzieł jego umieszczenie znaj­
dzie. Pismem tern była piękna i wymowna obrona 
podoficera Grotkowskiego, pod sąd wojenny oddane­
go, z ■ dopuszczenie się obelgi na osobie swego zwierz­
chnika.

Karól Grotkowski, syn dość majętnych rodziców na 
Litwie zamieszkałych, blizki krewny rodziny Mikuliczów, 
a wiec i wdowy po moim najmłodszym stryju Janie, uczeń 
szkoły podchorążych, w chwili uniesienia młodzieńczego 
znieważył policzkiem przełożonego swego kapitana Błe­
szyńskiego. Śmierć była podług surowości praw wojsko­
wych zasłużoną karą za to zuchwałe przekroczenie 
karności. Ale winowajca był młodzieńcem 181etnim; 
ale zniewaga, kfórćj się dopuścił, była raczćj winą unie­
sienia chwilowego, jak krnąbrnego zuchwalstwa. Ale on 
miał ojca i matkę : m. ż oi się więc było spodziewać, że 
się surowość spo/.ó ■, przebłagać, że łagodniejsza 
¡■ara w>rzeczoną zo c-mc. koro tylko obrona winnego, 
do ich przekonania i do Uh serca przemówi. Szło więc 
o wybór stósowny. ohr- ńcy. Będzina obwinionego udała 
się do mego ojc z błaganiem, oby nim bydź nie odmó­
wił. W podobnym rrzit podobne żądanie nie odrzuca 
się. Skłonić się jednak do niego nie mógł mój ojciec, bę­
dąc jirzęd. ikiern wyższym, bez odniesienia się do namie­
stnika ; uczynił to, oświadczając, że raczćj złożyć urząd 
mu wypadnie, aniżeli odmową odpowiedzieć na położone 
w nim nieszczęśliwego młodzieńca zaufanie. Namiestnik 

sprawiedliwą uwagę uczynił, iż idzie tu szcze- 
gólinei o ocalenie obwinionego, a więc o Uniknienie tego, 
coby W. księcia rozdrażnić mogło. Obrona obwinionego, 
którćj’ ■. się podjął mój ojciec, czy będąc jeszcze urzędni­
kiem, <:/■, dla tćj przyczyny przestawszy nim być, za­
gniewam by naczelnego wodza, a gniew jego mógł niepo­
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ażeby usunęło wszystko, co jćj zagraża. Jestto zadanie 
trudne do rozwiązania. Kluczem do niego — kongres, 
w warunkach zapewniających Francyi z góry głos roz 
strzygający. Pot'zęba, ażeby było powiedzianćm: „Frai. 
cya za sprawą swego cesarza uporządkowała Europę.“

Wyrazy powyższe wymawiano za naszych czasów kill 
razy (po pokoju paryzkim w r. 1856, po traktacie zurycl - 
skim w r. 1859); zawsze jednakże póty tylko były prawd. , 
póki nie przebrzmiały. Europa nietylko nie została upo­
rządkowaną, lecz porządek stary” coraz to bardziej 
się wikłał i wkońcu tak się zawiklał, że ustąpił miejsca 
fizycznéj przemocy, zagrażającej wszystkim razem i każ 
demu z osobna. Kto silniejszy, ten pewniejszy i bezpiecz­
niejszy. Lecz i najsilniejszy może się znaleźć nagle sła­
bym w obec przymierza. Więc i siła nie zapewnia ani

| zabezpiecza. Potrzeba na jćj miejsce wprowadzić jakieś 
wzajemne moralne zobowiązanie, mające moc hamulca dla 
panujących i własność rękojmi dla narodów.

Do takiego wzajemnego, moralnego zobowiązania 
przyprowadzić może wspólna narada wszystkich korono­
wanych głów; uroczysta ugoda, dogadzająca wszystkim 
razem i każdemu z osobna, a więc niemożliwa i niemożliwa 
tćm bardziej, że chodzi o to, ażeby tćj ugodzie superarbi- 
trowała cesarska Francya. Pomimo to wszakże, ponieważ 
taka ugoda jest cesarskiój Francyi potrzebną — a co po­
trzebne, to widzi się ludziom nmżiiwćm — przeto z dyplo­
matycznych kółek paryzkieh odzywają się od czasu do 
czasu głosy za kongresem. Odzywają się, lecz kto im 
daje posłuch? Państwa drugorzędne, zagrożone w swoim 
bycie, mające przy panowaniu przemocy dużo do strace­
nia a nic do zyskania, i w tym względzie będące w położe­
niu cesarskićj Francyi, mającćj także przy panowaniu 
przemocy dużo do stracenia a nic do zyskania.

Dla Francyi przeto kongres jest pfewnym rodzajem 
delenda Carthago. Wysuwa go ona naprzód przy każdćj 
okazyi i nagina wszystko w celu sprowadzenia kongresu. 
W tym to celu podjęła zasadę narodowości i postawiła ją 
jako straszak... na trony, jako środek niecek Gdyby 
bowiem ta zasada, taką wielką nadzieję wprowadzająca 
w obozy uciemiężonych narodów (a jest ich tyle), była nie 
środkiem, tylko celem, toć w czasie polskiego powstania 
byłaby znalazła zastósowanie w czćftlś praktyczniejszćm, 
jak w propozyćyi kongresu.

Kongres jest to idée fixe dzisiejszego francuskiego 
rządu. Kółka dyplomatyczne występują z nią wciąż 
i wciąż, przy każdćj -— jak powiedziałem wyżćj -— okazyi.’ 
Okazyą na dziś jest powstanie naKandyi czyli ukrywająca 
się za nićm kwestya wschodnia, taka zawiklana, taka dra­
żliwa, tak blisko dotykająca większość pierwszorzędnych 
mocarstw. Oczywiście nie będzie urzędowego zaproszenia 
na kongres. Cała rzecz skończy się zapewne na półurzę- 
dowćm sondowaniu opinii — na puszczaniu des balons 
d’essai.

Jako jeden z takich balons d’essai uważać na­
leży zaprzeczeniePatrie codo noty, wystósowanćj jakoby 
przez gabinet tuileryjski do interesowanych mocarstw 
i proponującćj konfereneyą w celu rozwiązania kwestyi 
wschodnićj. Patrie twierdzi, że taka nota wcale nie 
istniała. Wierzymy temu zaprzeczeniu, ale nie bezwarun­
kowo. Półoficyalne „nie“ przyzwyczaiły nas do upatry­
wania w nich utajonćj myśli. Że nota nie istniała, o tćm 
nie ma wątpliwości ; że zaś istnieje zaprzeczenie, to dowo­
dzi, iż konfereneyą nie jest gabinetowi tuileryjski emu obo­
jętną. Konfereneyą w sprawie wschodnićj tyle i takie 
poruszyłaby kwestye, iżby złatwością stać się mogła wro­
tami do kongresu.

Telegramy z Carogrodu uwiadamiają nas, że wkrótce 
rozstrzygnie się sprawa garnizonów tureckich w Serbii. 
Turcy opuszczą wszystkie forteczki, wyjąwszy twierdzę 
w Białogrodzie, mającą dla nich wielkie znaczenie. 
Otwarte na stolicę Serbii paszcze dział tureckich trzy­
mają na wodzy eałą Serbią. Wątpię przeto, ażeby Turcy 
z łatwością wypuścić chcieli z rąk taki hamulec—chyba 
iżby koncesye posunęli do ostatnich granic i dali Serbom 
wszystko, czego żądają, to jest: carstwo Duszaua.

Wczorajszy artykuł wstępny Indépendance koń­
czy się wyrazami finis Poloniae. Gdyby wyrazy te 
stały się rzeczywistością Indép. wielką poniosłaby 
stratę. Moskwa przestałaby jćj płacić subwencyą. Że 
przeto Indép. napisała te wyrazy, widać, iż sama w finis 
P o 1 o n i a e nie wierzy.
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(/f.) Od chwili przesłania wam ostatniej mój koreś- 

pondencyi dwa ważne wypadki zaszły we Włoszech: 
opuszczenie Rzymu przez Francuzów i zebranie się par­
lamentu, wt którym po raz pierwszy zasiedli deputowani 
wenecyańscy. Fakta te, jakkolwiek wielkićj historycznćj 
doniosłości odmówić im nie można, nie przedstawiły je­
dnakże w obecnym czasie nic interesującego, tak, że pra­
wdę powiedziawszy, nie ma co nad niemi się rozpisywać. 
Ewakuacya państwa papiezkiego odbyła się w oznaczo­
nym czasie i podług przepisanego programatu; spokojność 
nie była z tego powodu ani na chwilę zakłócona, nawet 
najmniejsza manifestacya nie miała miejsca. Wojska pa- 
piezkie pozajmowały posterunki opuszczone przez Fran­
cuzów; chorągiew ś. Piotra zastąpiła francuską na zamku 
ś. Anioła (San Angelo) i na tćm koniec. Ludność zacho­
wała się tak, jakby nic nowego nie zaszło; przez cały

myślnie na umysły sędziów wpłynąć; doradził więc na­
miestnik memu ojcu, aby napisał obronę, a żeby kto inny 
ją powiedział. Tak się tćż stało. Jakób Mikulewicz, 
urzędnik prokuratoryi, krewny oskarżonego, brat p. Ja- 
nowćj Koźmianowćj, podjął się dopełnić obowiązku ust 
i głosu mego ojca, i napisaną przez niego obronę w są­
dzie przeczytał; — przeczytał ją jako własne pismo, a że 
ta była i zręczna i wymowna i silne wrażenie zrobiła 
i na słuchaczach i na sędziach, ci, którzy znali Mikulicza, 
z zadziwieniem winszowali mu tak pięknego tryumfu, ci 
którzy go nie znali, unosili się nad jego znakomitą wy­
mową. Przyjmował on z tćm większćm uradowaniem te 
pochwały, że oskarżony życie miał ocalone, że tylko na 
więzienie w Zamościu skazany został; co po większćj 
części sile i piękności obrony przypisywano.

Mikulicz był zacnym, poczciwym, najlepszego serca 
człowiekiem, lecz miał jedną nieszczęśliwą wadę, która 
go często na zabawne usterki narażała. Miał on nieule- 
czoną miłość własn^. Nie tę, która obećj zasłudze za­
zdrości i stara się ją poniżać, lecz tę dobroduszną, która 
z wiary w siebie i z przekonania o swój wartości wypływa. 
Tego rodzaju rozmiłowanie w sobie jest często zaślepione 
i zawsze śmieszność ściąga na rozmiłowanego. Popadł 
w nią poczciwy Mikulicz, gdy z radością przybiegł do 
mego ojca, opowiadając mu swój tryumf i dziękując, że 
on ustalił jego reputacyą. Pamiętajże ją utrzymać, mo­
gło być odpowiedzią mego ojca. Co do mnie, wołałbym 
zawsze pożyczyć mego imienia cudzemu głupstwu, jak 
cudzćj mądrości, lecz Mikulicz nie był tego zdania, za­
wsze obronę Grotkowskiego uważał za swoją własność, 
wydrukować ją w Wilnie dozwolił pod swojćm imieniem, 
co więcćj, z tćj mowy pożyczał całe ustępy i mieścił je 
w innych mowach swoich, jak naprzykład w jednćj, którą 
przy mnie na radzie familijnćj swoich siostrzeńców powie­
dział, którćj pożyczony zastęp jak najśmiesznićj do okoli­
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pierwszy dzień liczne i silne patrole przebiegały miasto, 
lecz widząc, że żadnych zbiegowisk nie ma, popowracały 
do koszar, tylko wszystkie bramy miasta są od tćj pory 
strzeżone przez dosyć liczne oddziały karabinierów (żan­
darmów), czego przed tćm nie bywało. Spokojność ta 
trwa nieprzerwanie; prawda że rząd włoski i zupełnie za­
leżny od niego komitet narodowy rzymski dołożyli wszel­
kich starań, aby nie dopuścić zaburzeń. Ten ostatni wy­
dał był w dniu wyjścia Francuzów drukowaną proklama­
cją do Rzymian, nader długą, rozwlekłą, przepełnioną 
szumnemi frazesami, zaklinając ich na wszystko, co mają 
najdroższego, miłość ojczyzny, wolność itp., aby byli cier­
pliwi i wstrzymali się od wszelkich nawet spokojnych de­
monstracji i z zaufaniem czekali wkrótce nastąpić mają­
cych wypadków, pamiętając, że komitet czuwa nad nimi. 
Czy to w skutek tćj odezwy, czy tóż z własnego popędu, 
dosyć na tćm, że ludność rzymska nie przestaje jak naj- 
umiarkowanićj się zachowywać. Przewidywania, jakoby 
zaraz po wyjściu Francuzów wybuchnąć miała w Rzymie 
republikańska lub tćż rojalistowska rewolucja, zupełnie 
się więc nie ziściły. Cudzoziemcy, którzy z obawy krwa­
wych wypadków tłumnie byli Rzym opuścili, powoli do 
niego powracają i coraz to bardzićj zaczyna się szerzyć 
to przekonanie, że tymczasowo przynajmnićj żadna stano­
wcza zmiana w położeniu państwa papiezkiego nie zajdzie. 
Ci sami, którzy przed trzema tygodniami głośno utrzymy­
wali, że na Nowy Rok a co najdalćj na Wielkanoc Wiktor 
Emanuel zasiądzie na Kapitolu, dziś albo milczą, albo na­
wet przyznają, że zbyt wcześnie łudzili się nadziejami, 
które dopiero w dalszćj przyszłości urzeczywistnioneini 
być mogą. Pomimo zaprzeczeń tak zwanych radykalnych 
dzienników, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że misya 
pana Tonello dosyć dobrze idzie i że układy z Papieżem, 
choć powoli, jednakże ciągle posuwają się naprzód; nata- 
bene Tonello pojechał do Rzymu nie jako zupełny pełno­
mocnik, ale raczej jako człowiek zaufania, dla zbadania, 
że tak powiem, gruntu, i jeżli takowy znajdzie przyjaznym, 
wówczas wysłanym zostanie z ostatecznemi instrukeyami 
Ponza di San Martino, znany stronnik władzy świeckićj 
i prawie do stronnictwa klerykalnego należący; co jeżli 
nastąpi, to będzie niezawodną oznaką, że wkrótce przyj­
dzie do zupełnego porozumienia pomiędzy rządem włos­
kim a Papieżem.

Co do parlamentu włoskiego, to posiedzenia jego 
mnićj jeszcze tym razem były interesująceini, niż zwykle 
bywały. Posprzeczano się trochę o kwestyą formy, to jest 
czy np. z powodu przybycia deputowanych wonecyańskich 
należy uważać to zebranie jako zupełnie nowe, lub tćż 
dalszy ciąg poprzednich; czy więc trzeba przystąpić do 
wyboru prezydenta, wiceprezydentów itd., lub nie itp. Na­
reszcie zdecydowano się na nowe wybory, skutkiem któ­
rych, jak to wam wiadomo, dotychczasowy prezydent Mazi 
utrzymał się przy prezydyalnćm krześle, a Mordini, jeden 
z byłych naczelników lewicy, został pierwszym wiceprezy­
dentem; inne nazwiska wybranych nie przedstawiają nic 
godnego uwagi. Następnie sprawdzono i zatwierdzono 
prawie wszystkie nowe wybory; znaczną większością za­
twierdzono budżet prowizoryczny na trzy następne mie­
siące i odroezono się do 10 stycznia r. przyszłego. Te ty­
dzień trwające posiedzenia tak były mało ożywionemi, że 
nie można dotąd na pewno wiedzieć, na jakie grupy po­
dzieli się stanowczo ten odroczony parlament. Wpraw­
dzie ministeryum miało za sobą zawsze znakomitą wię­
kszość, co jednakże nie znaczy wcale, aby żywot jego miał 
być na długo zapewnionym; nie była to bowiem większość 
wynikająca z utworzenia się silnego stronnictwa ministe- 
ryalnego, lecz tylko przypadkowa; widocznie bowiem nie 
chciano rozpoczynać przed świętami żadnych ważniej­
szych rozpraw i wiele frakcyi parlamentarnych z tego je­
dynie powodu popierało ministeryum. Stronnictwo mini- 
steryalne, tak zwanych wiernych, zmniejszyło się nawet 
nieco, również jak i lewica, która jednakże zdaje się być 
obecnie więcćj jednolita niż poprzednio, a za to powzroa- 
cnialy się różne drugorzędne grupy, na których poparcie 
żadne z dwóch głównych stronnictw dotąd na pewno li­
czyć nie mogło. Przy wyborach prezydyalnych zaszło pa­
rę oryginalnych faktów i tak: Mordini, którego dotąd 
wielu uważa jeszcze za jednego z naczelników lewicy, zo­
stał wybrany na pierwszego wiceprezydenta głosami pra­
wicy i centrum, a Crispi, drugi przywódzca opozycyi, otrzy­
mał na wiceprezydenta 57 głosów, pomiędzy którymi nie 
było ani jednego do opozyeyi należącego. Dwaj ci przy- 
wódzcy lewicy, przez długi czas prawie absolutnie jćj gło­
sami rozrządzający, zaezęli powoli traeić ten swój wpływ 
nieograniczony; spostrzeżono się bowiem, że obadwa po­
lują przedewszystkićm na teki mini.-teryalne, kładąc to 
na pierwszym planie. Jakby na dowód, że dwie głowy 
w jednćm stronnictwie, to albo za dużo, albo tćż za mało, 
zaczęli i oni od jakiegoś czasu bywać czasami z sobą w o- 
pozycyi; pierwszy raz zdarzyło się to przy rozprawach 
nad konwencją z 15 września; pierwszy głosował za, 
a drugi przeciw takowćj. Odtąd lewica przestała być stra­
szną jako opozycya, a ci dotąd półbogowie partyi ruchu 
zaczęli coraz to bardzićj tracić na powadze. Mordini do­
bił się, że tak powiem, najpierw przyjęciem miejsca komi­
sarza rządowego w Wicenzi (Wiczenca) od ministeryum 
Ricasoli, przeciwko któremu tak zajadle wpierw występo­
wał, dowodząc, że ono jest niezdolnćin do rządzenia kra­
jem; a następnie jawnem staraniem się w ostatnich cza­

czności zastósował i którą potem przyszedł ojcu mojemu 
przeczytać. Zabawne zapewne było takowe zaślepienie mi­
łości własnćj, niebyłbymjednakonićm wspomniał,gdybym 
z niego nie chciał wyprowadzić tćj nauki, że jak z każdą na­
miętnością, tak ze swoją miłością własną ciągle człowiek 
wałczyć powinien, ażeby ona go nie zwalczyła. Miłość 
własna rzadko kiedy jest tylko wadą, najczęściej staje się 
namiętnością; skoro nas owładnie, stajemy się głuchymi, 
ślepymi, kulawymi, co chwila się potykamy, jesteśmy ka­
lekami moralnymi, okrywamy się śmiesznością i zysku­
jemy najezęścićj śmiech i politowanie. Walczmy więc, 
ciągle walczmy z naszą miłością własną i tyle tylko zo­
stawmy jćj w sobie, ile potrzeba do utrzymania własnćj 
prawej godności.

Przebiegając tu myślą czasy mojćj młodości szkólnćj, 
nie mogę zataić, że ich wspomnienie do najmilszych życia 
mego liczę. Były to czasy pierwszych wrażeń, nadziei, 
uniesień, a przy tćm pierwszych trudów i pracy i pierw­
szych nagród za nie; czasy, w których się było tak swo­
bodnym, od trosk wolnym a jeszcze nie odpowiedzialnym 
za siebie ; czasy, w których pojęcie się rozwijało, limysł 
się kształcił; cząsy pierwszych uciech szlachetnćj, a nie 
zbyt jeszcze wygurowanćj miłości własnej; czasy pierw­
szćj młodości bez namiętności, bez burz dalszemu wie­
kowi towarzyszących;^ poranek majowy z ciepłćm słoń­
cem, a bez bojaźni chmur piorunowych. Do przyjemno­
ści tćj pory życia dodać należy ruch, zajęcie, uciechy 
szkolnego zawodu. Szkoła jest to pierwszy dzień życia 
publicznego młodzieńca. Tam się umysł rozwija i zbo- 
gaca, tam się tworzą związki, tam obudzą się chęć współ- 
ubiegania się i żądza sławy, a przynajmnićj miłość wła­
sna, i tam ona pierwszych zaspokojeń doznaje.

Gdym do szkół uczęszczał, systemat ówczesny wy­
chowania polegał nie na groźbie i postrachu, lecz na obu­
dzeniu uczucia honoru i rozwijaniu godziwćj chęci celo-

sach o posadę prefekta w Palermo, tak że go wielu za oi asć 
stępcę uważać zaczyna. Podług mnie, to tak Mordini, ja ecz
i Crispi jednego są warci, obydwom daleko bardzićj eh 
dzi o wyniesienie się osobiste, aniżeli o dobro kraju. Gi$ ty 
z.bierze się parlament po Nowym Roku i przyjdzie na staćm 
kwestya rzymska i finansowo administracyjna, to wówcziter 
wszystkie stronnictwa będą się musiały jasno zarysowalsti 
i bardzo prawdopodobnie zobaczymy w ich składzie ¿ęfcof; 
wym takie zmiany, o jakich się nikomu nie śniło. Coraiąg; 
to głośnićj daje się tu słyszeć, że ministeryum skorzysTie 
z pierwszćj sposobności, aby przedstawić parlamentom we 
projekt uznania władzy świeckićj Papieża i zażąda cofnij ot 
cia wotum z roku 1860, ogłaszającego Rzym stolicą Wlocl ‘ev 
czyli wyrzeczenia się stanowczego wiecznego miasti 'w: 
O ile sądzić można ze składu drugićj izby, to niinisterym ed 
będzie miało w tym razie większość za sobą, chociaż ni en 
ina wątpliwości, że nie obejdzie się bez ogromnej burz iw 
i gwałtownych rozpraw; wszyscy bowiem umiarkował es 
(moderati) deputowani, którzy więcćj niż połowę ogólni ją 
liczby stanowią, są tego przekonania, że jeżli zrzeezeni iz( 
się Rzymu było jednym z dwóch tajnych artykułów kon 
wencyi z 15 września, to każde ministeryum, któreby pijn 
obecnćm nastąpiło, musi się przy wykonaniu takoweg ę 
upierać i opozycya doprowadziłaby tu tylko do nieuniknio di 
nego rozwiązania izby, lub może i do coup d’état. Nie w spra 

więc rzymskićj leży niebezpieczdńatwo dla obecnegArc
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ministeryum; skałami, o które w bliskićj przyszłości roz-m 
bić się ono może, są: finanse, kwestya klasztorów i admi- ¡e 
nistracyi wewnętrznej, a głównie co do zarządzania pro-hi 
wineyami południowemi. I rzeczywiście nie będąc na aj 
miejscu, nie podobna sobie zrobić wyobrażenia o smut-gi 
nćm, prawie rozpacziiwćm położeniu, w jakićm się więk-pj 
sza połowa półwyspu znajduje. Handel i przemysł co 
dzień to bardzićj upada; nader niekorzystny dla Włoch 6' 
traktat handlowy, zawarty przed paru laty z Francyą.r 
przyczynił się niemało do upadku i tak bardzo nielicznych a 
fabryk tutejszych. Brak zarobku i w ś ad za nim idący ii 
głód coraz to bardzićj czuć się daje i coraz to większa nę-J 
dza panuje pomiędzy roboczą klasą ludności tak rniejskićj >r 
jako tćż i wiejskiej. A jakby na złość i cudzoziemcy, któ- y 
rzy miliony wydawali we Włoszech, czy to w skutek nie- u 
ustannych przesileń finansowych, a ztąd ogólnego zmniej­
szenia dobrobytu, czy to groźnego stanu politycznego, czy 
innych jakich powodów, od paru lat coraz to mnićj licznie 
nawiedzają tę klasyczną ziemię; grasująca tu cholera» 
i rozbójnictwo niemało tćż się przyczyniły zapewne do od­
straszenia turystów. Pracy i chleba wołają zrozpaczeni 
robotnicy weneccy, rozbijając drzwi ratusza i grożąc 
śmiercią urzędnikom magistratu; okrzyk ten, jakby echo, 
powtarza się w Neapolitańskićm, w Sycylii i w Sardynii; 
na tćj ostatnićj wyspie, jak donoszą dzienniki, znaleziono 
przed kilku dniami w starem forum rzymskićm trupa 
młodego człowieka, który jak się z sekcyi okazało, był zu­
pełnie zdrów i umarł po prostu z głodu. Oczywista rzecz, 
że prostćm następstwem tak opłakanego stanu muszą 
być zaburzenia i rozbójnictwo, które tćż ciągle się wzma­
ga. W Neapolitańskićm Pace (pokój) i Fuoco (ogień) 
i inni na czele licznych band rabują i rozbijają w najlep­
sze; a aby wam dać pojęcie o położeniu Sycylii (gdzie stan 
oblężenia na to tylko zniesionym został, aby nie jenerał, 
lecz prefekt miał dyktatoryalną władzę) dosyć przytoczyć 
onegdajsze rozporządzenie prefekta prowincyi Palermo, 
Rudini, które brzmi jak następuje: „Ogłasza się, że od 
dnia 15 stycznia roku przyszłego (1867) nie wolno jest ni­
komu z mieszkańców tćj prowincyi wydalić się dalej, jak 
na kilometr (wiorstę) od miejsca swego zamieszkania, bez 
zaopatrzenia się poprzednio w piśmienne pozwolenie od 
policyi miejscowćj; nie stosujący się do tego rozporządze­
nia natychmiast aresztowani będą i sami sobie pr/.ypiszą 
na tępstwa, jakiegztąd dla nich wynikną.“ I w Litwie za 
Mura wiewa wolność osobista więcćj ograniczoną nie była.

A tu tymczasem wszyscy krzyczą, aby zmniejsz ć wydatki 
nawojsko;iparlamentma żądać zmniejszenia armii do 120 
tysięcy, jak gdyby to przy dzisiejszym systemie i położeniu 
rzeczy było możebnćm, gdy 100,000 żołnierzy, rozłożone 
obecnie w samych tylko południowych prowincjach, nie jest 
w stanie utrzymać w nich spokojności i zapewnić ’mie­
szkańcom bezpieczeństwa osób i własności. Tutejsza 
prasa klerykalna coraz to gwałtownićj występuje prze ­
ciwko cesarzowi Napoleonowi. Niewiem czy wam jest 
znanym artykuł ogłoszony niedawno wUuita Catto- 
lica, pod tytułem „Upadek pierwszego i drugiego ce­
sarstwa.“ Autor utrzymuje po prostu, bez ogródki, że 
Napoleon III wkrótce jjupaść musi, i dowodzi, że upadnie 
dla tćj samej przyczyny, dla której upad! jego stryj, a ta 
podług niego jest prześladowanie Papieża, a w końcu 
dodaje:

„Aby nas nie posądzano, że mówimy jedynie pro casa 
uostra, rozbierzemy tu i inne powody, które niezadługo 
muszą nieuniknienie pozbawić Napoleona III tronu fran­
cuskiego. Każdemu wiadomo, że jedynem raison d’être 
dynastyi Bonapartych we Francyi, jest dodanie blasku 
chorągwi francuskićj, sława narodowa, schlebianie dumie 
narodowej Francuzów i odzyskanie dla Francyi straconego 
wpływu na sprawy świata i jćj preponderaneya w Euro­
pie, których utrata stała się przyczyną główną upadku 
Ludwika Filipa. Otóż przyznać trzeba, że z początku 
drugie cesarstwo zadosyć uczyniło tym warunkom ; zna­
czenie Francyi w roku 1856 było tak wielkie, jakiego od

wania nad innymi. Pomnę tćż jak był silny mój niepokój, 
jak natężona ciekawość, gdy się zbliżał czas zaszczytów 
szkolnych, czas pisania przez profesorów tak nazwanych 
cenzur, lub czas egzaminów. -Ileż to łożyło się zabiegów 
i starań, ażeby przed dniem oznaczonym dowiedzieć się 
tej wielkiej tajemnicy, jaka będzie cenznra, jakie czekają 
zaszczyty na egzaminie, czy będzie promocja do klasy 
wyższćj, czy będzie nagroda. Nagrodami w lyceum były 
książki ponsowo oprawne, z napisem złotemi literami: 
Moribus/ et diligentiae N. N. in examine pu­
blico lycei Varsoviensis; na pierwszej stronnicy 
kładli na pamiątkę swoje podpisy członkowie komisyi 
oświecenia. Dwie takie nagrody otrzymałem w 3 i 4 kla­
sie i zacbpwuję je jako drogą pamiątkę, uświęconą pod­
pisami znakomitych mężów ówczesnych Stanisława Po­
tockiego, Niemcewicza, Staszica, Sierakowskiego, Lipiń­
skiego, Kossakowskiego. Nie mogę nienadmienić tćj dro­
biazgowej okoliczności, że drugićj nagrodzie, jaką otrzy­
małem, zawdzięczyć powinien kraj, jeden z piękniej­
szych (t?.k sobie tuszę) pomników naszej literatury. 
Książkę nagrodową, jaką w IV klasie otrzymałem, była 
Historya Stefana Czarnieckiego przez ks. Krajewskiego. 
Gdy po smutnych wypadkach roku 1831 ojciec mój osiadł 
wraz ze mną w zaciszu domowćm, znalazłszy raz u mnie 
to dziełko, wziął je do ręki, i choć je dawnićj czytał, od­
czyt«! je wówczas z zajęciem. Po upadku ojczyzny, w cza­
sach smutku i rozpaczy powszechnćj, przedstawiła mu się 
postać wielka Czarnieckiego w całćj swojćj jasności, obu­
dziła w nim podziw, niejaką może otuchę, uczuł wten­
czas, że w Czarnieckim był prawdziwy bohater, bohater 
epiczny, rozmiłował się więc w nim, w tćm rozmiłowaniu 
powziął myśl śpiewania go, myśl tę wykonał, i utworzył 
się poemat Stefan Czarniecki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



oAasów Napoleona i nie miała; lecz następnie postać 
ja eczy zupełnie się zmieniła. Od roku 1860 Francya 
hi osi same tylko upokorzenia, rząd bowiem cesarski na 

Gi> tylko bierze w jakićjbądź sprawie inicyatywę, aby sio 
stwém prędzćj ze wstydem cofnąć. I tak przedsiębierze 
iz^terwencyą dyplomatyczną w obronie Polski w r. 1863, lecz 
îvaipstaje upokarzającą dla siebie odpowiedź od Gorczakowa 
ncjcofa się z obawy Moskwy. Po bitwie pod Sadową wy- 

Jraąga rękę po prowincye nadreńskie, lecz ofuknięty gro- 
ystiie przez Bismarcka, cofa się czém prędzćj z obawy igli- 

wek pruskich. Z Rzymu wynosi się także, wbrew tylo- 
hię otnie czynionym przyrzeczeniom, z obawy Mazziniego 
oci -ewolucyi, a nareszcie ucieka z Meksyku, który już tyle 
sti -wi i pieniędzy Francyą kosztował, z obawy Stanów
iui jednoczonych. Słowem, strach kieruje wszyst- 
niiemi krokami cesarza Francuzów. Jeżeli te wszystkie 

irz Jwroty, te liczne otrzymane policzki, nazywają się pod 
iaiiiesieniem wpływu Francyi i otoczeniem blaskiem francu- 
Int ¡iśj chorągwi, to chybâ my nie rozumiemy znaczenia wy- 
mi izów.“ A w odsyłaczu : „Przesłaliśmy ten numer 
on CMości, jak również ambasadorowi jego we Włoszech,
' pi aronowi Mallaret, aby go sobie zachowali, a przekonają 
eg(ę wkrótce, że jakkolwiek nie jesteśmy prorokami, 
do dnakże ta nasza przepowiednia niezawodnie się spełni.“ 
ra Dzienniki tak zwane postępowe, przedstawiające 
eg( tronnictwo czynu, (partito d’azione) nie pozostają pod 
oz pm względem w tyle za klerykalnemi; i jakby na okaza­
ni- ie prawdziwości przysłowia „que les extrêmes se tou- 
i'o-hent,“ organa obydwóch stronnictw skrajnych z równą 
na ajadłością rzucają się na cesarza Napoleona, a wszystkie 
ut-aś pisma humorystyczne pełne są karykatur niezbyt dla 
jk-ego ostatniego pochlebnych.
co Komisya senatu, wyznaczona dla zbadania dokumen­
tów, tyczących się procesu admirała Persano, zamknęła 
yą, j tych dniach swoje posiedzenia, ukończywszy to swoje 
chadaniei początkiem stycznia ma się rozpocząć sądze­
nie publiczne téj sprawy. Pomimo ogromnego wzburze- 
ię- iia opinii publicznéj przeciwko admirałowi i energii, z jaką 
ićj irzeciwko niemu występuje prokurator Trombetta, oskar- 
■ó- yciel urzędowy, nie ma prawie wątpliwości, że Persano 
e- upełnie uniewinnionym zostanie; w najgorszym razie 
jj- ąd przypisze porażkę pod Lissą brakowi ze strony admi- 
zylała wyższych zdolności wojskowych; król bowiem, lubiący
nebsobiście admirała, silnie go proteguje. Tyle tylko pra- 
ra rdopodobaie uczynią dla zaspokojenia choć w części opi- 
d- iii, że go usuną z posady admirała, lub tćż może sam do 
ni ego się poda.

Co do miejscowych spraw neapolitańskich, to najwa- 
niejszym, zaszłym tu w ostatnich dniach faktem, jest roz- 
orządzenie kardynała Riario Sforza, arcybiskupa tutej- 
zego, odejmujące wszystkim zakonnikom, powydalanym 
; poznoszonych klasztorów, prawo spełniania funkcyi du- 
hownych, tj. odprawiania mszy, słuchania spowiedzi itp., 
;o ich stawia w nader smutnóm materyalnćm położeniu, 
»dbierająe możność zarobkowania, czy to przez pomaga- 
lie proboszczom, czy tćż biorąc pieniądze za odpra­
wiane msze. Tak więc będą oni prawie wszyscy albo 
¡muszeni powracać do swoich rodzin, jeżeli te będą w sta- 
lie dać im utrzymanie., albo powynosić się do innych 
lyecezyi. Rozporządzenie to, oburzyło do najwyższego 
stopnia zakonników i ich stronników. Przypisują oni je 
jedynie zazdrości tutejszego duchowieństwa świeckiego, 
wywołanćj tą okolicznością, że wiele osób, chcąc przyjść 
w pomoc tym zakonnikom, im a nie księżom świeckim na 
mszę dawało. Cudzoziemców jest tu bardzo nie wielu 
i wszyscy mocno jesteśmy uradowani, że się przecie już 
święta Bożego Narodzenia skończyły, porządnie tćż bo­
wiem dały się one nam we znaki. Istnieje tu bowiem 
zwyczaj, że dla uczczenia tych świąt, wszystko, co żyje, za­
bawia się sztucznemi ogniami: puszczają to race lub świece 
rzymskie, to zapalają bengalskie ognie lub rzucają pe­
tardy, a to wszystko odbywa się na ulicach. Przez cały 
tydzień, poprzedzający święta, odbywały się ciągle próby 
tego rodzaju do późna w nocy; Ja że Włosi nadzwyczaj 
lubują się w głośnym stuku i chałasie, więc przyrządzają 
takie petardy, które pękając sprawiają huk tak silny, jakby 
wystrzały działowe. W wigilią i pierwsze święto przez 
całą noc rozlegały się po całćm mieście te wystrzały pe- 
tardowe tak silne, że aż szyby w oknach, brzęczały; co 
oczywiście nie pozwoliło prawie nikomu.ani na chwilę oka 
zamknąć; biada tćż było tym damom, które z powodu deli­
katnych nerwów drażliwe są na podobnego rodzaju eks- 
perymenta. Jasna jest rzecz, że podobna zabawka nie 
obchodzi się nigdy bez licznych smutnych wypadków, czę­
sto kilka osób życiem je nawet przypłaca. W tym roku 
dzienniki z dnia 26 ogłosiły miastu tę pocieszającą 
wiadomość, że nikt z tego powodu żyeia nie utracił, i że 
wszystko ograniczyło się jedynie na wysadzeniu w powie­
trze dwóch budek, w których sprzedawano ognie .sztuczne 
dnia 24, a w pierwszy dzień świąt tylko wszystkiego osób 
siedm zostało w skutek nieostrożnego rzucania petard 
i rac tak skaleczonych, że je do szpitala odnieść musiano; 
o takich zaś bagatelach jak osmalenie włosów lub lekkie 
zranienie, to i mówić nie warto. Ciekawy jestem, 
jak się czytelnikom podoba podobny sposób chwalenia 
Boga!

W teatrze San Carlo śpiewaków mamy niżćj krytyki ; 
sprawozdanie zaś z innych przeszłe wam w następnym li­
ście, bo i tak nad miarę już się dziś rozpisałem.

PRUSY.
Berlin, 8 stycznia. Król Wilhelm słuchał dziś refe­

ratów ministra wojny i gabinetu wojskowego i przyjmował 
w obecności gubernatora i komendanta Berlina raporty 
wojskowe. . , .

Podczas kiedy w całym kraju uassawskim odebranie 
przysięgi od urlopowanych i rozpuszczonych żołuierzy 1 
w największćj spokojności i porządku się odbyło, akt ten 
wywołał, jak donosi Koln. Ztg, wHadamar rozmaite wy­
bryki. Większa część żołnierzy stawiła się w stanie pod­
pitym, wznosiła okrzyki na cześć księcia Adolfa i odmó­
wiła złożenia przysięgi. Przysięgi nie odebrano już ze 
względu na stan, w jakim ludzie ci się znajdowali. G'o się 
dalćj stanie, oczekiwać należy.

Gazety .drezdeńskie zapewniają stanowczo, że król 
Wilhelm uda się w tych dniach do Drezna w odwiedziny 
saskićj familii królewskićj.

O stanowisku Rosyi w kwestyi wschodnićj piszą do 
tutejszćj Sp en. Z tg z Petersburga, że tam wytknięto so­
bie następujące cele na teraz: 1) odłączenie Egiptu pod 
dziedzicznćm panowaniem wicekróla, któryby przyjął ty­
tuł sułtana. 2) Oswobodzenie wysp, mianowicie Krety, 
Cypru, Rhodu, Samos, Chio, Mitylene i Lemnoswraz z wy­
spami mniejszemi, tamże leżącemi. Wyspom tym ma być 
pozostawiona wolność ukonstytuowania się w samodzielne 
państwo lub połączenia się z królestwem greckićm. ?) 
Połączenie prowincyi Tessalii i Epiru z królestwem. 4) 
Niezależność Czarnogóry i księstw rumuńskich. 5) Utwo­
rzenie księstwa Bośni z Hercogowiną pod panowaniem je­
dnego z arcyksiążąt austryackich. 6) Niepodległość Ser­
bii. 7) Wskrzeszenie państwa bółgarskiego pod pano wa­
dem jednego z wielkich książąt rosyjskich; najstósowniój 
pod berłem w. księcia Konstantego.

Stan zdrowia znanego ze stałości charakteru posła

Mazade spotykały się także godne uwagi, bardzo wyraziste 
pochwały niektórych rządzących indywiduów. Nie nasz 
obowiązek bronić byłego głównego naczelnika własnćj 
JCMości kancelaryi od napaści, lub inne osoby od pochwał, 
jakie ich spotykają, lecz sądzimy, że rosyjska prasa ma 
obowiązek przywracać prawidłowe pojęcie o tym polity­
cznym systemacie, jaki krzykacze tak wewnętrzni jak ze­
wnętrzni nazywają „Milutynowskim systematem“, a ja­
kiego wywrócenia domagają się od osób w skład rządu 
wchodzących. Rosyjska prasa, zdaniem naszćm, ma obo­
wiązek protestowania przeciwko potwornemu zuchwal­
stwu wynalazców tego wyrażenia „Milutynowski syste- 
mat.“ Organa zagranicznćj prasy, z zamiarem unika­
jące bliższego poznajomienia się z biegiem rosyjskich 
spraw i ze wszystkićm tćm, co Rosyi dotyczy, mogą jesz­
cze mimowoli wpadać w gruby błąd i utrzymywać, że ten 
lub ów sekretarz stanu jest władnym mieć swój osobisty 
polityczny systemat i narzucać go krajowi i rządowi. Lecz 
Rosyanie, a mianowicie ci Rosyanie, którzy mają zaszczyt 
brać udział w sprawach rządowych, muszą wiedzieć, że 
u uas przyjmują się i przywodzą w wykonanie tylko te po­
lityczne systemata, które płyną z monarszćj woli, rządzą- 
cćj losami Rosyi. Całą zasługą Milutyna, że działał jak 
uczciwy, pełen poświęcenia, niezmordowany i świetny wy­
konawca tćj woli, a pracował z niesłychanym powodze­
niem. (Czy zniszczenie Polski i zaprowadzenie w nićj na 
całym obszarze największego chaosu i bezładu ma nale­
żeć do tych powodzeń? Winszujemy! p. tł.) Ale syste­
mat, który wprowadzał w życie, tak słusznie może się na­
zywać jego systematem, jak któregokolwiekbądź z ma­
łych urzędników, pracujących pod jego zarządem. Sy­
stemat ten jest owocem historycznego rozwoju i nie może 
być inaczćj nazywanym, jak systematem Aleksandra II. 
Poczynając od r. 1815, jest on czwartym z kolei.

„Aleksander I nadał Królestwu liberalną i uczciwie 
zachowywaną kartę; ale wspaniałomyślne zamiary cara 
rozbiły się o systematyczną i uporezywą opozycyą, która 
paraliżowała rozwój spraw i szkodziła swobodnemu dzia­
łaniu konstytucyjnćj machiny.

„CarMikołaj, nauczony ciężkićm doświadczeniem, po 
zgnieceniu buntu starał się odwrócić powrót takowego 
silnym rozwojem władzy, a poczęści środkami okrucień­
stwa. Silna władza dobroczynnie oddziaływała na polskie 
społeczeństwo, którćj się chętnie (?? p. tł.) poddawało, 
a która najzupełnićj ubezpieczała porządek. Była ona 
jednakże tylko biernćm działaniem, niezmieniająećm 
pozytywnych warunków i politycznych żywiołów bytu pol­
skiego.

„Panujący obecnie car, wstąpiwszy na tron, zaczął od 
tego, że powrócił 9 tysięcy zesłanych Polaków, dał Kró­
lestwu autonomią administracyjną z tak silną narodową 
podstawą, że w całym kraju pozostało zaledwie 8 urzędni­
ków Rosyan, a na czele rządu postawiony był polski ma­
gnat, starający się utrzymać polityczną jedność Królestwa 
z imperium, przy całkowitćj odrębności narodowćj. Próba 
ta, doprowadziwszy w r. 1863 do powstania, ostatecznie 
wskazała jasno Rosyanom ich polityczne zadanie w Kró­
lestwie. Dowiodła, że polityczna jedność bez narodowćj 
jest marzeniem, że rząd rosyjski w Królestwie Polskićm 
powinien być rosyjskim, że niepowinien starać się o za­
chowanie polskich urządzeń, dlatego, że polskie, choć nie­
dogodności ich oczywiste. Przy takim poglądzie poprze­
dni systemat musiał uledz zmianie, zachowując jedynie 
swą duszę, t. j. życzliwość dla mieszkańców Królestwa 
i nielubowanie w środkach okrucieństwa (??). W sku­
tek czego okazała się konieczność natychmiastowych re­
form dla dobra samego kraju. (Następuje wyliczenie 
tych reform; a mianowicie uwłaszczenie włościan, jak 
wiemy, nie przez Moskwę postanowione, dalćj organł- 
zacya szkół, która wywróciła dawną, prawdziwie do­
broczynną ustawę, zaprowadzając w miejsce jćj taką, 
która ciemnotę w kraju jedynie szerzyć zdolna; re­
formę duchowieństwa czyli zrabowanie duchownych 
majątków i wreszcie uwłaszczenie miast, które również nie 
z inieyatywy Moskwy nastąpiło.) Środki te nie wszystko 
jeszcze wyczerpały; od dalszego rozwoju ich zależeć bę­
dzie sam charakter ich następstw; wiele z nich może się 
okazać bronią obosieczną, może prowadzić do politycznćj 
solidarności nienawistnych sobie dotąd klas społecznych; 
słowem, mogą być pożyteczne i szkodliwe, bacząc na to, 
jaki kierunek nadany będzie tćj politycznćj solidarności 
dalszą rosyjską polityką; wreszcie niepodobna pominąć, 
że teraźniejsze położenie kraju może być wyzyskiwane na 
rzecz, sztucznego niemczenia, germanizowania, które nie­
tylko nie leży w interesie Rosyi, lecz owszem jest mu cał­
kowicie przeciwne. Ale takim dwoistym charakterem od­
znacza się początek każdego politycznego systemu, gdzie­
kolwiek to miało miejsce. Przeciw niebezpieczeństwu, 
mieszczącemu się w tym dwoistym charakterze, jest je­
dyny środek — wytrwałość i konsekweutność systemu raz 
obranego i stósowanego. To niebezpieczeństwo byłoby 
wielkie, jeżliby choroba Milutyna mogła sprowadzić zmianę 
syftemu, tj. jeżliby sam system był „milutynowskim,“ jak 
go nazywają ludzie, pragnący, by rządowi rosyjskiemu nie 
udało się dalej postępować w Królestwie Polskićm z ko­
nieczną kousekwencyą.“

Waldecka bynajmnićj się nie polepszył. Cierpienie ócz, 
skutkiem po dwakroć powtarzaj ącćj się róży na twarzy, 
znacznie się pogorszyło. Prawy ten mąż będzie zapewne 
zmuszony długie tygodnie pozostać w domu.

Utrzymują tu powszechnie, że król Wilhelm zamierza 
z własnej szkatuły dać dotacye jenerałom Manteufflowi 
i Góbcnowi.

Wkrótce ma być odebrana przysięga od urzędników 
w krajach świeżo do Prus przyłączonych.

Tegoroczna sesya krajowego kolegium ekonomi­
cznego ma być zagajona, jak donosi Nordd. Allg. Z tg, 
dnia 4 lutego.

Poczta miejska (Stadtpost) w Berlinie ekspedyowała 
listów przez miejscowych do miejscowych mieszkańców 
pisanych w d. 31 grudnia 1866 i 1 stycznia 1867 r. 150,638.
Z tych znacznie większa część była frankowanych, bo nie- 
frankowanych znajdowało się tylko 19,349. Porównując 
z rokiem ostatnim, oddano w tym roku w pomienionych 
dniach 20,718 listów więcej.

Pełnomocnicy północno-niemieckich państw zgro­
madzili się wczoraj o godzinie 1 z południa na kon- 
ferencyą.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 stycznia. Do Br. Ztg. Jpiszą ztąd: 

„Jenerał hr. Berg powrócił z Petersburga. Niestety 
przybycie jego nie zwiastuje słuszniejszego i spra­
wiedliwszego systemu pod względem administracyi Kró­
lestwa Polskiego. Bezwarunkowe zmoskwicenie, jakie 
Milutyn w cynizmie nietajonym wymyślił, ma być wy­
konywane nadal jak i przedtćm. Zdaje się nawet, lę 
wszystko to, co wedle planu Milutyna w skutek tajnego 
rozkazu jakoby przemycanćm być miało, teraz przez 
publiczne ukazy ogłoszone będzie. Już w tych dniach, 
jak utrzymują, w rosyjski Nowy rok, mają być ogło­
szone nowe przekształcenia (Ogłoszenia te podług do­
niesień telegraficznych już publikowane. Przyp. red. 
Dzień.), i to jako akt łaski dla Królestwa. Początek 
reform rozpocznle kalendarz rosyjski, który wyłącznie 
urzędownie uznawanym będzie. Jedynie w rosyjskie 
święta zamknięte będą szkoły i urzędy; w święta ka­
tolickie przeciwnie zakazane będzie nauczycielom, urzę­
dnikom i uczniom nie stawiać się do swych obowiąz­
ków. Z tamtej strony Wisły język rosyjski wyłącznie 
zostać ma językiem urzędowym, z tćj strony Wisły na­
tomiast język polski ma znaleść jeszcze niejakie uzna­
nie. Te i tym podobne rozporządzenia są podarkami, 
jakie nam Nowy rok przynosi. Jakie przerażenie wia­
domości te wywołały, można sobie wystawić. Nie po­
trzeba być koniecznie polskim patryotą, ażeby przez 
podobne zmiany być boleśnie dotkniętym; każdy bez­
stronny sędzia ubolewać jedynie może nad eksperymen­
tami, które dalekie od osiągnienia swego celu, nie­
szczęście kraju, stan wojenny i panowanie gwałtu w ogó­
le ezynią nieustającemu — Policya nasza pokazała zno­
wu swą czułość pod względem ubiorów; zakazuje ona 
noszenia czerwonych spódnic, ugarniturowanych obwódką 
czarną. Jakie policya przeczuwa niebezpieczeństwo w skła­
dzie koloru czerwonego i czarnego, i właśnie przy spó­
dnicach, nie jest nam wiadomą. Spódnice sprowadzają 
tu ze zagranicy, a ponieważ pomienione roztropnćj po- 
licyi się niepodobają, całe zapasy spódnic odebrano 
kupcom. O wynagrodzeniu za nie, a nawet o zwróce­
niu sum wydanych na opłatę cła, mowy nie ma. — Do 
Ostsee Ztg. piszą ztąd, a doniesienie to przeszło do 
wielu gazet-, że starozakonni miasta Warszawy odwie­
dzają mianowicie świeżo utworzone gimnazyum rosyj­
skie, zkąd wypada że izraelici okazują się chętnymi do 
zmoskwicenia się. Jesteśmy z bardzo poważnego miej­
sca proszeni, tendencyjną tę wiadomość sprowadzić do 
prawdziwćj jćj wartości. Sprawa ta ma się następnie: 
wybrano gimnazyum, leżące w tćj części miasta, w któ­
rej prawie sami żydzi mieszkają, którego zatćm ucznio­
wie powiększćj części ze żydów się składają, i zrobiono 
z niego gimnazyum rosyjskie. Rodzice uczniów tak 
przeobrażonego gimnazyum z małemi wyjątkami chcieii 
przenieść dzieei swe do innych gimnazyów; lecz tam 
objaśniano ich o surowym rozkazie nieprzyjmowania 
uczniów, przechodzących z rosyjskiego gimnazyum. R,o- 
dzicom zatem pozostał jedynie wybór, albo pozostawie­
nia dzieci w szkole im nieodpowiedniej, albo zupełnie 
zrzec się ich kształcenia. Kilka rodzin przeniosło to 
ostatnie, większa jednakże część musiała się zadowol- 
nić przeciwko woli gimnazyum rosyjskićm. Jeżeli za­
tćm obecnie o ciśnięciu się dzieci żydowskich do gim­
nazyów rosyjskich donoszą, jest to po prostu niepra­
wdą. Autorowi niniejszego znani są rodzice niemie­
ckiego chłopca, którzy niedawno temu ze Siedlec do 
Warszawy się przenieśli, gdzie, jak wiadomo, gimna­
zyum zupełnie zmoskwicono, a teraz nie chcą owym 
rodzicom zezwolić na przeniesienie dziecka swego z 
gimnazyum siedlieckiego do gimnazyum tutejszego, choć 
na pół rosyjskiego. Niechaj inni ludzie zachwycają się
takiemi „„reformami1’
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29 grudnia zamieściły wstępny artykuł, z powodu zmian 
zaszłych w rządzących sferach Królestwa Polskiego ; ar­
tykuł ten, jako charakteryzujący przestrach paniczny 
w obozie Milutynowców i rozjątrzenie tam panujące 
przeciwko partyi niemieckićj, podajemy w dosłownćm tłó- 
maczeniu :

„Wszystkie gazety polskie (my o żadnej nie wiemy, 
owszćm wszystkie ogólnie twierdzą, iż z upadkiem Milu­
tyna żadna zmiana w Polsce nie nastąpi p. tł.), i niektóre 
niemieckie i francuskie mówią i powtarzają bez ogródki, 
że teraz nastał kres dla „Milutynowskiego systematu“, że 
nowa era zaczuie się nietylko dla Królestwa Polskiego, 
nietylko dla gubernii zachodnich, lecz i dla katolicyzmu 
w Rosyi. Paryska Union wydrukowywała artykuł go­
dny uwagi; pomiędzy innemi przytaczają się w nim te 
same wyrażenia literackie, których kilka miesięcy temu 
użyła W i est’, mówiąc o rosyjskich S. Justach i Robespie- 
rach. „Wielka to nowość, mówi Uni on w koresponden- 
cyi z Petersburga, choroba Milutyna, bez żadnćj nadziei 
polepszenia, który dał taki smutny kierunek wypadkom 
w Królestwie Polskićm, a obawialiśmy się, by nie zajął 
pierwszorzędnego miejsca w ministerstwie. Ale zła nie­
można popełniać bezkarnie, z nadzieją popełnienia jeszcze 
większego w przyszłości. Tak stało się z tym niszczycie­
lem klasztorów. Wydalenie Milutyna pozostawi choć Ha 
jakiś czas tę niebezpieczną partyą bez wodza i wzmocni
prawdziwie narodowe i uczciwe stronnictwo, takich ludzi, 
jak....“, poczćm następują trzy imiona przywiedzione cał­
kowicie. Nie przytaczamy ich z szacunku dla przyzwoito­
ści i w przekonaniu, iż osoby te nie zrobiły nic takiego, 
coby dawało powód do obelżywych pochwał w wspomnia- 
nćj paryskićj gazecie. Co się zaś tyczy M. Milutyna, to 
on już nie pierwszy raz jest celem pocisków zagranicznćj 
prasy. Nasi czytelnicy pamiętają artykuł, ogłoszony 
wRevue des deux Mondes z podpisem Karóla Ma- 
zade, artykuł napełniony szczegółami, które mogły być 
tylko wiadome na miejseu, a głównie wiadome tylko wyż 
szym rządzącym sferom. W związku z temi rewelacyami 
i napaściami na sekretarza stanu Milutyna, w artykule

miejsce zamieszkania swego i udać się w nocy na wska­
zane im przez władze miejsce przymusowego pobytu.
O losie uwięzionych i deportowanych donoszą prywatne 
a wiarogodue korespondeneye, że aresztowany prezydent 
zgromadzenia kortezów, Rios Rosas ,do tćj chwili nie wy­
wieziony z kraju; znajduje się jeszcze w więzieniu w Kar- 
tagenie. Marszałek zaś Serrano, którego przez jeden 
dzień zatrzymano w Alicante, już jest w Mahoń na wy­
spach belearskich, gdzie tymczasowo pozostać ma. Re­
szta deportowanych w liczbie 35 nie będzie stawioną przed 
sąd wojenny, bo corpus delicti, tj. podpisany przez nich 
adres, nie znajduje się w ręku rządu, choć żaden z depu­
towanych nie zapiera się podpisania adresu. Najgorzćj 
podobno wyjdzie p. Castro, major domus pałacu kortezów. 
Gdy bowiem jenerał Pezuela z wojskiem wchodził do sali 
posiedzeń izby, zabronił mu p. Castro nieprawnego wnij- 
ścia i został nawet sponiewieranym. Za opór ten ma być 
stawiony przed sąd wojenny. Marszałka Serrano uwia­
domiono, gdy się wybierał do królowćj, że niewątpliwie 
zostanie aresztowanym, jeżeli wręczy adres królowćj. 
Idąc więc do pałacu, oddał fatalny dokument przyjacie­
lowi i bez niego wszedł na pokoje Izabelli i tylko ustnie 
jćj treść adresu zakomunikował. Królowa, wzruszona 
podobno do łez, dziękowała „najpierwszemu przyjacie­
lowi swemu“ za szczere wynurzenia i pożegnała się z nim 
jak najserdecznićj. Mimo to w kilka chwil późuićj are­
sztował jenerał Pezuela wychodzącego z pałacu marszałka. 
Municypalne władze Madrytu oświadczyły się na korzyść 
ministerstwa i pochwaliły postępowanie rządu.

Wczoraj byli oboje cesarstwo w operze komicznćj na 
przedstawieniu „Mignona.“

Telegramy.
Monachium, 8 stycznia. Sesya izb została dziś 

otwartą. Prezes ministerstwa książę Hohenlohe i wszy­
scy ministrowie byli przytomni. Zapowiedziane projekta 
do praw dotyczą pomiędzy innemi wojennych wynagrodzeń 
dla prowincyi. Również żądają nadzwyczajnego kredytu 
na reorganizacją armii.

Wiedeń, 8 stycznia. Dziś w południe przyjmował 
cesarz wraz z cesarzową liczną deputacyą węgierskiego 
sejqjti, która ICMościom przy Nowym roku składała swe 
życzenia. Cesarz odpowiedział na przemowę przewodni­
czącego deputacyi, że jest jego życzeniem, aby rok nowy 
błogosławieństwami pokoju nagrodził straty minionego 
i ażeby się udało wzajemnemu zaufaniu, dobrobyt i roz­
wój konstytucyjny utrwalić i w Węgrzech na pewnych 
podstawach.

Paryż, 8 stycznia. Monitor donosi o zamianowa­
niu jenerała Montebello senatorem i ogłasza depeszę ad­
mirała Rose z dnia 17 listopada r. z., podług którćj admi­
rał, ponieważ król Korei nie przystał na proponowane 
układy, a z drugićj strony zima groziła przerwaniem że­
glugi, opuścił Konghoę po zburzeniu gmachów rządowych 
i pałacu królewskiego.— Subskrypcye na najnowszą hisz­
pańską pożyczkę zaczynają się dnia 12 b. m. a dnia 14 
b. m. zostaną zamknięte.

Marsylia, 7 stycznia. Z Algieru donoszą pod dniem 
4 stycznia z rana o nowćm tamże trzęsieniu ziemi, przy 
którćm jednakże nowych nie było ofiar.

Florencya, 7 stycznia. Sprawozdanie ministra wojny 
wylicza oszczędności, w skutek których budżet wojskowy 
zniżonym zostaje na 130 milionów.

Nowy Jork, 26 grudnia. Prezydent uznał nowe 
ukształtowanie Niemiec przez odjęcie exequatur konsu­
lom anektowanych przez Prusy krajów. Prezydent trzy­
ma się podobno nadal polityki rekonstrukcyjnej. Gdy 
Johnson przyjmował francuskiego posła Berthemy, wypo­
wiedziano sobie nawzajem nadzieje trwałćj przyjaźni po­
między Francyą a Ameryką. Ortega odnosi korzyści nad 
Juarezem. Francuzi zajęli urząd celny w Vera-Cruz, po­
siadający '/4 miliona dolarów. 1000 Francuzów wsiadło 
na okręty z powrotem do ojczyzny.

Berlin, 9 wtycznln. Dzienniki poranne 
donoszą, że stronnictwo postępowców zamie­
rza w izbie deputowanych wnieść projekt do 
prawa eo do dyet i kosztów podróży dla depu­
towanych do parlamentu połnocno-niemiec- 
kiego. — ffationai-Ztg dowiaduje się, że w 
najbliższych dniach Savigny zostanie zamia­
nowany prezydentem rady związkowej.

Petersburg, 9 stycznia. Gazeta Se­
nacka ogłasza ukaz, zabraniający przewozu 
mięsa wieprzowego i fabrykatów z tegoż mię­
sa przez granice rosyjskie, z powodu częstego 
pojawiania się cliorotay trychinowćj.

Nowy Jork, 8 stycznia. Izba reprezen­
tantów postanowiła wytoczyć formalne oskar­
żenie przeciw prezydentowi Johnsonowi.

FRANCY A.
Paryż, 6 stycznia. Oświadczenie wczorajszéj Patrie, 

jakoby Francya nie myślała wcale o zwołaniu konferencji 
w sprawie wschodnićj i wspólnie z Anglią dążyła do utrzy­
mania otomańskiego panowania na greckim Archipelagu, 
przypisywano tu powszechnie charakter urzędowy. Tym­
czasem dzisiejszy Monitor oświadcza stanowczo, że po- 
mieniony artykuł jest dziełem czystćj wyobraźni, a nota 
ta została podobno przesłaną Monitorowi wprost z ce­
sarskiego gabinetu. Ztąd wnoszą niektórzy, że cesarz 
myśli zmodyfikować nieco dotychczasową politykę w kwe­
styi zatargu grecko-tureckiego. Mówią tu równocześnie 
w kołach rządowych, że baron Beust zapytał wprawdzie 
poufnie margrabiego de Moustier, czyby obecnie nie wy­
padało porozumieć się co do wspólnego postępowania 
mocarstw w obec możliwych w Turcyi ewentualności 
i udzielenia W. Porcie rad odpowiednich względem 
polepszenia losu tureckich chrześcian, — że jednak fran­
cuski minister spraw zagranicznych na to poufne zapyta­
nie żadnćj jeszcze nie udzielił odpowiedzi. W tćm to za­
pewne zapytaniu upatrywał Mémorial diplomatique 
formalną propozycyą konferencji czy kongresu, o którćj 
donosiły telegramy.

Podług doniesień z Rzymu, rokowania z panem lo- 
nello można uważeć za ukońezone a dwór rzymski przy­
stał na wszystkie dotychczasowe propozycye gabinetu flo­
renckiego w sprawach kościelnych. Celem prowadzenia 
dalszych układów a przynajmnićj celem utworzenia coraz 
pewniejszćj drogi do zupełnego porozumienia, wyjechał 
florencki minister oświecenia Berti, duia 5 stycznia do 
Rzymu. P. Berti, lubiony powszechnie w kołach klery- 
kalnych. byłby nader pożądanym, jak sądzą, dla Ojca 
pośrednikiem. Tu ztąd coraz nowi „ochotnicy zaciągają 
się do wojska papieskiego. Przedwczoraj odpłynęło 
z Marsylii do Civita-Vecchia znowu 43 papieskich zu 
awów.

Z Madrytu piszą do Liberté, że prześladowania de, 
putowanych nie ustają. Wielka ich część musiała opuścić

miejscowe i
Doznań, 9 stycznia W roku 1867 opbędzie się w Po­

znaniu sześć kadencji sądu przysięgłych dla miasta Pozna­
nia i powiatów: poznańskiego, szamotulskiego, obornickiego, 
wrzesińskiego, śremskiego i średzkiego. Kadencye te rozpoczy­
nać się będą: dnia 14 stycznia, 36 lutego, 29 maja, 1 lipca, 16 
września i 18 listopada. Podczas kadencyi, w. przyszły ponie­
działek się rozpoczynającej, prezydować będzie dyrektor sądu 
powiatowego Witbolz ze Śremu. Ponieważ za wiele spraw przy­
chodzi przed kratki sądu pr-ysięgłych w Poznaniu, jest przeto 
zamiarem odłączyć trzy wschodnie powiaty wrzesiński, średzki

śremski i utworzyć z nich osobny okręg sądu przysięgłych.
— Najprzewielebniejszy ksiądz Aroybisknp wyjechał oneg- 

daj w towarzystwie Jksiędza kanonika i ofieyała Janiszewskiego 
do Berlina, zkąd telegrafują nam, że obydwaj dostojnicy ko­
ścielni zaproszeni dziś zostali do stołu królewskiego.

— Donosiliśmy swego czasu o okradzeniu poczty w dniu 
23 grudnia rp. wieczorem pod Bydgoszczą. Sprawców tćj kra­
dzieży dotąd nie wypośrodk-iwano. Pudło, w którem się pienią­
dze znajdowały, otworzono wytrychem, a zamek worka kurso­
wego rozbito. Listy, które n:e zawierały pieniędzy znaleziono 
wraz z worku mi od listów w boru, podczas kiedy listy pieniężne 
prawie z 3000 tal. zabrano. Wypośrodkowano dotąd, że pomiędzy 
skradzionemi pieniędzmi znajdowało się 20 biletów bankowych po 
100 tal., 8’biletów po 50, 2 bilety poznańskiego banku prowm- 
cyonalnego po 59 tal, 8 biletów po 25 tal., kilka biletów jedno- 
talarowych, 7 kuponów. 1) od nowego zacbodnio-pruskiego listu 
zastawnego na 1000 tal., Lit. A. No. 1423 i Lit. A. No. 1424, 
każdy kupon po 20 tal., tudzież od wschodnio-pruskiego listu 
zastawnego na 500 tał., Lit. B. No. 11,124 [kupon na 10 tal. za 
drugie półrocze 1866; 2) od poznańskiego listu rentowego na 500 
tal. Lit. B. No. 1129 kupon na 10 tal.; 3) od poznańskich listów 
rentowych po 25 tal., Lit. D. No. 1216, 1218 i 2710, każdy ku- 
pon po 15 sgr., z których dwa były płatne dnia 1 października 
1866. Król, prokuratorya wzywa, ażeby publiczność przy zmie­
nianiu pieniędzy papierowych i kuponów była uważną i dopo­
mogła do odkrycia sprawców tej kradzieży.

— Kalendarz. Jutro, dnia 10 stycznia, Marcyana wy­
znawcy; w kalendarzu słowiańskim Dobrosława. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 3, zachód o godzinie 4 minut 12. 
Dnia 13 stycznia o godzinie 5 minut 42 po południu pierwsza 
kwadra księżyca.

[] Gniezno, 8 stycznia. Zapowiedziane w piśmie wa- 
szem walne zebranie obórcze odbyło się n nas wczoraj w połu­
dnie w oberży p. Wnukowskiego.

Zgromadzenie było liczne. Wszystkie okolice powiatu 
i wszystkie stany miały swych reprezentantów.

Dotknięcie zamiaru rządu wcielenia nas do związku poi- 
nocno-niemieckiego, przez jednego ze zgromadzonych, wyjaśniło 
krótkim przebiegiem historyi od 1815 r. włościanom, o co rzecz 
chodzi; przytoczenie zaś kilku §§ instrukcyi przekonało, że nas 
nasza liczebna większość przy dawniejszych oborach łudzić ani 
nie może, ani nie powinna, że nam tylko p lne, mozolne krząta­
nie, pouczanie się wzajemne zwycięztwo zapewnić może.

Odczytano następnie instrukcyą, objaśniano każden para- 
, graf z osobna, a dyskusye, jakie się przy tej sposobności wywią-



sały, niechaj posłużą jako dowód, że niektóre przepisy nie w tak
bardzo zrozumiałą wzięte f rmo, jakby się na pierwszy rzut oka 
zda- ać mogło.

Kandydatów wybrało zgromadzenie czterech, a mianowicie: 
Dra Libelta — Kantaka Kazimierza — Wegnera Leona — Żół­
towskiego Adama — na delegowanego p. Cnosłowskiego z Ula­
nowa a na zastępcę p. Lossowa z Leśniewa. Posiedzenie trwało 
trzy godziny z okładem

Po posiedzeniu złożyło kilku obywateli 33 złp. 6 gr. na 
zakupienie i rozesłanie pomiędzy lud: Nauki o wyborach, o któ­
rej Gazeta Toruńska w Nr. 5 w anonsach donosi.

Cem wam o sposobie podziału na okręgi w powiecie na­
szym donosił, potwierdza się najzupełniej; w pewnym przypadku 
zmieniono jo ostatecznie w sposób, który komentarzy nie po­
trzebuje.

Dwa folwarki mniejsze dołączono pierwiastkowe do gmin 
większych. Tamte posiadają Polacy, te są w ręku Niemców. — 
Dziś, jak się dowiaduję, podział zmieniony, a owe dwa folwarki 
z liczbą 20, wyraźnie dwudziestu obórców, będą tworzyć osobny 
okręg obórczy.

Rozłączanie takie sąsiadów, co choć innój wiary i narodo- 
w ści, w sąsiedzkiej z sobą żyją zgodzie, tern bardziój zastana- 
wa, że ich znów w północno-niemieckim Związku chca ze sobą 
połączyć.

W instrukcyach znajduje się § normujący liczbę, do jakiej 
okręgi wyborcze co do ilości obórców podnieść można; szkoda 
że p. minister liczby i dla najmniejszych okręgów nie przepisał, 
wątpię bowiem, żeby na 20 była spadła.

Może być. że podobte ; odziały dodają liberalnej Wro- 
cławce animuszu, która w Nr. 5 z dnia 4 bm. jest peina otuchy, 
że .-lement niemiecki w prowincyach Prus i Poznańskiem, pol­
skiemu prz- oborach ,,wird die Spitze bieten.“

W tej chwili spotykam wóz, a obok niego ręce załamują­
cego ojca. W pościeli na wozie jęczy szesnastoletnia córka bie­
daka, której młockarnia w Lubowku zdruzgotała jeduę nogę wy­
żej kostki, drugą wyżej kolana, nadto wykręciła rękę jt-dnę; tak 
mt bieJuy ojciec z płaczem opowiadał. Któżby policzył te wszy­
stkie wypadki śmierci lub kalectwa, machinami spowodowane. Czy- 
liżby lepszy nadzór nie był im w stanie zapobiedz?

w Lublinie i Łodzer Zeitung (w języku polskim i niemie­
ckim) w Lodzi. 5V ubiegłym roku było” 40 czasopism, z których 
przestały wychodzić: Kmiotek, Rodzina, Bazar, Ge- 
zeta Teatralna i Muzyczna i Goniec Leśny i Wiejsk : 
ukazały się zaś nowe: Klinika, Gazeta Lekajrska i Izr 
elita. Na t rowincyi zaś, z wyjątkiem dwóch wspomniony« h 
wyżej organów, wychodzą tylko Dzienniki Gubernialne, z - 
wierające wyłącznie dział urzędowy.

/••cybyi! do Po-.-:ua*is dfcij 7 stycznia.
BAZA: . Sulimerski z Doraanina, Padoński z Krześlic, hr. Miel- 

żyński z Kotowa, Kubicki z D brojewa.
HOTEL DUj NORD. lir. Bniński z Chraplewa, Tułodziecki z J; - 

nowić
OEMJGHA HOTEL FRANCUSKI. Miłkowski z Macewa, Jac­

kowska z Pałczyna, Miarkowski z Mieściska, Pr szkowski z Ko­
bylina.

POD CZARNYM ORŁEM Połczyński z Zakrzewa, Jaworski 
zGoczalkowa. Radoński z Bieganowa,
STERNA HOTEL EUBOPEiSRI. hr. Mycislski z Cbocieszewic, 
hr. Czarnecki z Inowrocławia, Boganowski ze Wrześni.

riLSNKRA HOiEL KARM. GinSburg i Boehnke z Wrocła­
wia, Kapczyuska z Wolsztyna.

Obapoáarstw©, ¡tns^uygi í hsutád.

Poznań, 9 styczniu Włdze miejskie w Torunia prze­
słały i bie poselskiej petycyą tej treści, ażeby państwo, tak jak 
za linią kolei żelaznej Iioslińsko Gdańską, tak też za linie Po- 
znańsko-Toruńską i T ruńsko Bartoszycką (Bartenstein) przyjęło 
gwaraucyą prowizyi po 3% od sta

S’0 i
tai..

— *Mąku. Berlin, 8 stycznia. Mąka pszenra 
— I, tal., nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka rżana nr o 4' 
nr 0 i 1 4%-3",,2 tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 8 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 Ul.

nr. 1 
-4%

Wiadomości literackie.
—- W roku bieżącym będą wychodziły w Warszawie na­

stępu ące 33 ozasopisma (1 w rosyjskim a 32 w polskim języku:) 
a) gazety codzienne: 1) Warszawski Dniewnik (urzędowy or­
gan rządu moskiewskiego w języku rosyjskim); 2) Dziennik 
Warszawski (urzędowy organ tegoż rządu w języku polskim); 
3) Gazeta Policyjna; 4) Gazeta Warszawska; 5) tygo­
dniowy do niej dodatek Korespon dent rólniczy, han­
dlowy i przemysłowy; 6) Gazeta Polska; 7) Gazeta 
handlowa; 8) Kuryer Warszawski; 9) Kuryer Co­
dzienny;— b) tygodniki: 10) Gazeta Lekarska; 11) Gaz. 
Rolnicza; 12) Przegląd Katolicki; 13) Tyg oduik Ilu­
strowany; 14) Przyjaciel Dzieci; 15, Wętrowiec; 
16; Ofiekun Domowy; 17) Kłosy; 18) Zorza; 19) Ty­
godnik Lekarski; 20) Przegląd tygodniowy życia 
społecznego; 21) Klinika; 22) Izraelita; 23) Bluszcz; 
2 ) Tygodnik Mód; c) dwutygodniki: 25) Zwiastun Ewan­
geliczny; 28) Kółko Domowe; d) czasopisma miesięczne: 
27) Bibliote a Warsz awska; 28) Pamięt nik Naukowy; 
29) konomista; 30) tygedniowy do niego dodatek Mer­
kury; 31) Przegląd Techniczny; 32) Pamiętnik To­
warzystwa Lekarskiego i 33) Kuryer Świąteczny, 
wychodzący w niedziel i dnie świąteczne. Oprócz tego dwa 
czasopisma będą wydawane na prowincyi: Kuryer Lubelski
k :gay.- -f.~. 2.\-acy. • or.xw*y.gr,’Łan aatya

Radczyni ś. p. Jasińska zasnęła w
Bogu. Strapioną siostra uprasza przy 

i ja. iół i znajomych na pogrzeb w czwar­
tek o godzinie 3 po południu.
[164] ' Spincwska. I

Pt) krótkich cierpieniach zakończył
H swe(żvcie mój najdroższy mąż.śp. Igna­

cy Krysiewicz w poniedziałek dnia 
7 stycznia o 7 wieczorem, przeżywszy 
lat .50, o czem donosi krewnym i przy- 
jaciełora w smutku pogrążona 

Żona wraz pozostałemi dziećmi. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dn. 

10 bm. o godzinie 3 po południu.
Apolonia Krysiewicz

Czarnków 8 stycznia 1867. [153]

Obwieszczenie.
Właścicielom gruntów i bpdynków mia 

sta naszego oznajmiamy ninieiszem, że nad­
szedł rejestr pobórczy podatku gruntowego 
i budynkowego na rok 867, przez króle­
wską rejency:; potwierdzony i że takowy 
przez opodatkowanych w biórze pana Ma­
ciejewskiego, sei-retarza miasta, na ratuszu 
wyłożonym będzie.

Kwoty podatkowe, w rejestrze zamieszczo­
no, opłacać należy w ratach miasięc-.t.ych 
z góry. v> pierwszych óśntiu dniach każde­
go miesiąca, do kasy naszej kamelaryjnej.

“ Zwracamy uwagę właścic li nierucho­
mość" obór, iażaiiych do opłaty podatku 
greKtOTsCJO.- sió-fownie1 do 18 i § 29 pod 
c. Nt‘: ■" yższią. • rozporządzenia z dnia 27

(w dodatk

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 
sgr. 6 fen. do 4’|„ tal

Poza. 
f9'/s płac. Pozn. 
prow. — żąd. —

15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
płac, za csnt. bez akcyzy.

Obry 98 żąd. Pozn. 4’/, 
kol. 81 płc.

ż ,:c:na stycz. 51
51’/,

@<MÓemfeaia yield« »k 
SSIeîiâa 5 stycz i ia.
nowa.listy zast. 4% 88'/2 pic. Po-r 

akcye banku p ow. — żąd.
Pozn. 5% oblig. pcw. 98 żąd-

listy 
zu. 5°/, 

Pozn.

rent, 
o Oblig. 

5 % oblig.
obi pow.. 89% żąd. Poz.,-Stargard. akc,

plac, styc.-lutv 51' j'f a", luty-mar. 
mar.-kw. 51% plac„ r.a wiosnę 51% plac., kw.-maj 51',,pł. 

ixowi;a: (z beczką), wypowiedziano 2000 kwart na
stycz. 15% plac., lutv 15,/, pic., mirzac 15% płacono, kwieć 
15”/12— 16%pł., maj 16% plac, czerw. — płac.

<»ietd» berliński*, S stycznia.
Giełda dzisiejsza źle była usposobiona, co się objawiało 

raczej w obrocie ograniczonym i nieożywionym jak w kursach.
Walory proście; Dóbr. poż. pstwa (4’,%) 93% pł., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5%) 1033', pł., Obi. pstwa (3’/,) 84% plac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (5%) 121’/, płc.

List zast.: Zacb.-prusk. (3%) 76’/, płc., dto (4%) 85% 
plac., dto (4’/,) 93’/, płc., Pozn. nowe (4%) 88% płacono Listy 
rent Pozn. (4%) 89% płc , Prusk. (4°.o) 90 płac.

Walory ssgr&aiesńe ; Austr.-metal. (5%) 45 płac. Poż. 
naród, (5%) 52'/, płac.. Losy z roku 1854 (4%) 57’/, żądano, 
Losy kred, z r. 1858 64% żd., Losy z r. i860 (5%) 64% pł. L-osj

Obwieszczenie.

z r. 1334 (5%) 38% pł., Poż. w ar. i roku 1864 (5%) 58% płc., 
Ros. pożyć, prem. z roku 1S64 ($%> 93 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 61% pic., Polsk. eertii'. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
91’4 pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% żąd, Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. i4%) 61 płac. WL.sk. poż. (5%) 54 — % płac. 
Amer. poż. (6%) .77%— %pt. Ahoye kol Żel.: Kol -mind. 144% pł., 
Gal.-Kar.-Ludw. 84’/, plac. Austr. iranc. 106’ , pł. Warsz.-wied. 
60% pł. Banki ltd.Austr.- créd. mob. 60% pł, Pozn.prow. 98% 
żd. Sziąsk. stow-bank. (4° „1112 żąd. Gertyf. hipot. Hilbnera (4% %) 
101% pł. Hansem. (4%%) 95 żąd.” Henckel (4%%) — pł, Obi. hip. 
szl stow. bank. (4%%) ICO'/, żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pleń.: Frdr. pruski 113% płc., ldr 
111 plac., suwereay 6. 22 płac., nap. 5. 11'/, płac., półimper. 
5.10 żąd., doll. 1. 11% plac., Zagr. banku. 99% płc., Austr. 
banknoty 77%—7 pł., Ros. banknoty 81% pł. —Dyskonto ban­
kowe -1.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. biało pstra 
polska 84 tal., żółta polska 82 tal. plac. 2000 funt, na styczeń 
82, na wiosnę 86—85, maj-czerw. 86%—85%, czerw.-lipiec 86% 

-% tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 57—58% tal. płac.,
na 3tycz,_57%—56% sprzed. 57 żąd., stycz.-luty 57’/,—56% na
wiosnę 57%—56%, maj-czerw. 57'/,—56'.—57, ćzerw-lipiec 57% 
—% tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. 
płc. Gwies: 1200 funt w miejscu 26—29 tai. saski 28 tal. pł., 
nastycz. 27% nomin. na wiosHę 23% płac., maj-czerw. 29 żąd. 
28% płac, czerw.-lipiec 29% żąd 29 tal. płac. Groch: 2250 
funt, do gotowania i na paszę 51—56 tal. Olój rzepiowy: 100 
funt, bez beczki w miejscu 12' s tal. żd., na stycz. 12 pł, stycz.- 
luty, luty-marzec i marzec-kwieć. 12 żąd., kwieć.-maj 12’/,—’/,, 
maj-czerw. 12%—'/, tal. płac. Olej lniany: w miejscu 13% 
tal. żąd. z beczką. Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez 
beczki 16'%,—% tal. płac., z beczką na stycz. i stycz-luty 16 
%—%—% płac, i żąd , luty-marzec 17—16% płac. 17 żąd, kw.- 
maj 17%2 — %,—maj-czerwiec 17l
czerw.-lip. 18 — 17% płac. '%, żąd. 
wrześ. 18% tal. płc.

<52ielda nTaeiawsba, 8 stycznia. 
Koniczyna czerwona, spokojnie; poślednia 12-13 

tal. średnia 13%—14% tal., piękna 16—17% tal., bardzo 
piękna 18%— % tai. Koniczyna Mała, bez zmiany, pośle­
dnia 17—20 tal., średnia 20’/,—22’, tal., piękna 25—27 tal., 
bardzo piękna 27'/,—28 tal. Zyto: 2000 funt, ceny w końca 
niższe wypow. 1000 cent, na stycz 55’, pł., stycz.-luty 55 
płacono 54% żąd., luty marzec 54%, kwc.-maj 54'/, płacono, 
maj czerw. 55% tal. płacono, w końcu 55 tal. żądano. Psze­
nica na stycz, 79 tal. żąd. Jęczmień: na styczeń 49% 
tal. ząd. Owies: na styczeń 43 tal. żąd. Rzep na stycz. 94 
tal. żąd. Olój rzepiowy ceny mało zmienione, w miejscu 
11% tal. żąd., na styczeń lt% . stycz-luty i luty-marzec 
11%, żąd., kw.-maj 11'/, płc., maj-czerw. 11% talara żądano. 
Okowita: wypow. 10,090 kwart, w miejscu 17—16% talarów 
pl. na styczeń 16% płacono, styc.luty 16% żąd, kw.-maj 17'/,,

lip.-sierp.
płac, i żądano, 

sierp.-

płacono, maj-czew. 175

Pszenica biała 
„ żółta

2yto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

22 tal. pł. i zą 
Na targu:

202
186
16!

192 178 sgr. 
176 163 „
150 140 ,.

piękna śred. pośled
3gr. sgr. sgr.

98 -101 96 88—921
97 99 95 88—90
70-71 69 — 68
58-59 55 50—53
33-34 32 30 31
66-70 63 51—’ 3

za 150 funt. brutto

od dnia w lttórt m rejestr ogłoszonym został I
u jeometrv powiatowego na piśmie podane: .. , „
być winny. i W konkursie nad majątkiem kupca Heil-

0 wniesionych zarzutach stanowi król, manna Elkus w Poznaniu zamieszkałego 
rejeneya Aż do zapadłej decyzyi tćj/e mianowany został taksatór bankowy LJoh 
władzy win en opodatkowany opłacać po-
datek budynkowy, jaki w rejestrze zapisany, 
z zastrzeżeniem jednakże zwrócenia kwoty 
za wiele z płaconej. [155.]

Poznań, 5 stycznia 1867.
rat.

tenstein definitywnym rządzcą masy konkur­
sowej [154]

Poznań, dnia 22 grudnia 1866 r.
Królewski Są.d powiatowy.

Wydział dla spraw oywllnyob.

Dnia 30 stycznia 1867
3 klasy wielkiej franklurtskiej lotei-yi j

Sprzedaż konieczna.
Króiewaki sąd powiatowy w Gnieźnie 

dnia 29 września 1866 r.
Posiadłość Rudki dziedzicowi Antoniemu 

Kryszkowskiemu należąca, oszacowana na 
17006 tal. 8 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącej 
być przejrzaną wraz z wykazem hypotecz 
nym i warunkami w registraturze ma być 
duła 16 kwietnia 1867 przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele Jan Tyll- 
mann i Józef Krenz zapozywają się niniej- 
szem publicznie.

5\ ierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej z księgi liypotecznój niertypływają­
cej z ceny kupna swego wynagrodzenia żą 
dają, maszą swe pretensye u sądu subhasta- 
cyjnego zameldować. [4661]

Rządzca dóbr, katolik, Polak, w średnim 
więku, bezżenny, nie należący do wojska, 
opatrzony w dobre świadectwa, który przez 
kilka lat większemi dobrami samoistnie rzą­
dził, poszukuje zaraz lub od Ś. Jana p. r. w 
W. Ks. Poznańskiem lub też za granicą od­
powiedniego miejsca. Bliższe wiad. udzieli 
Redak. Dzień. Pozn [146]

Zdatnego kupozyka. obeznanego z ko- 
respondeneya polską i niemiecką, poszukuje

"A. Wierzbicki,
(119) Gniezno, ul. Tumska.
Snbjekta

kuje
[130]

do handlu kolonialnego poszu-
Pondré,

Poznań. Ghwaliszewo No. 39.
Chłopca, obeznanego z usługą we winiar­

ni, potrzebuje handel win
WI. Zapaiowskiego,

[86] ulica Wrocławska No. 13/14

Obwieszczenie.

Rlelda azezeelńska, 8 styęznia.
Pszenica: ceny słabsze, w miejscu 85 funt. żółtaSO— 91>,I 

tal, płac. 83—85 funt., żółta na wiosnę 90— 893|, —’/„ mad 
czr. 90—89% tal. pł. Żyto: ceny trochę niższe; 2C00 funtótjłi«'“^ 
w miejscu 56—57 ta1., na stycz.-luty 55 źad. na wiosnę 16'1 
—55% płc., maj-czerwiec 56, czerw.-lipiec 56% t.lara żąq 
Jęczmieńgw miejscu 70 funt, szląski 48'/,—50, szląski na wiol ,,ebod 
snę 69—70 fnt, 50 tal., żądano i pł Owies w miejscu 50 funt ,
!9—30 tal., 47-50 funt., na wiosnę32 tal. żąd. 31% tal. pi 
Groch w miejscu 54—59 tal., pł. na wiosnę na paszę 58% tal. pi 
Olój rzepiowy: spokojnie, w miejscu 12 tal żąd., na s.ycz 
11% żąd, % płac, kw.-maj 12% tal. żąd., wrze.-paźdz 12%
tal. żądano? Oko wita: ceny niższe, wmiejscu bez beczki 16%
—’/„ — % płac., na stycz.-luty 16%, — % pł., stycz.-luty beri 
beczki 16%, płacono, na wiosnę 16%, płac, i żąd. maj.-czerw,(, 
17%, lip.-sierp. 17% tal. żądano.

śaiełtSts »Mrazanska, 7 stycznia.
Dziś gięła nie była czynną. .
Listy zastaw. 100 ruid. — pł c. — Oblig. skarb, (rs. jOt!j|t®*„ 

— żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw-wied. — płac.
Akcye kolei żel warsz.-byd. — płc. — Nowa poż. ros z r. płj| 
1864 prem. (5%) — płc. — I.isty lik w. (4%) — płac. — żąd.

Ti*

la n

tory

CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniej „ ....... ................
„ pośled. „ ........................

Zyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ........................

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ................. .......

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego ,, .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki . . . „ ....... .................
Perek....................„ ............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 8 stycznia .............
dnia 9 .. ..............

9 stycznia 1867 ' 
do

dekrt

3 5 — 3 0
2 27 6 3 2 fiF
2 20 2 22 6
2 5 — 2 6 3 i
2 2 6 2 3 9
1 23 9 ! 26 3
1 20 — 1 22 6
1 1 6 1 3
2 3 9 2 6 3 i
2 — — 2 2

— — — —
6 1

_ _ _
_ — — —
— — — -
— — — — — —' 1
_ __ — _

2 5 — 2 15
— — — — — i
— — — — —
— — — .... —
— — — —
— — — — — — j

15 25 _ 16 _ _
15 15 15 20 — j

wty<

wad;

w su 
ze w 
Bele

jliw

Sprostowanie.
We wczorajszym numerze Dziennika, w ostatnim arty­

kule zamieszczonym pod rubryką „Rosya1 a wyjętym z rosyj­
skiego! czasepisma Wojennyi Zbernik; zapomniano zamie­
ścić następującego przy pisku Redakcyi Dziennika|: „Czaso­
pismo tosyjskie, jak to każdy na pierwszy rzut oka pozna, zali­
cza wszystkich Polaków ze Zabranych Ziem i Litwy do Rosyan 
i prawosławnych, ztąd też taki: mały procent w spisie rekrutów 
wynoszą i olacy i katolicy.“

ciągnienie 3 klasy wielkiej rrxnUl'urtskiéj lotei-yl pieniężnej 
zwoionćj |is-ze« rzjjrt król, pruski, z wygranemi ogólnemifl. 260.pez
100,000, 40,000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000 itd,
cycli 4 klas kosztują tal. .54, 
Natomiast kosztują losy tylko
131 tal. 6 22* sgr.,
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000,

losy do nidchodząL
tal. 27,— tal. 13'/,, — >/a tal. 6 22', sgr 51 
do nadohodzącej 3 klasy tal. 27, — % tal. 

'/, tal. 3 12 sgr. Ponieważ żądania powyższych

Nauka o wyborach
do niemieckiego parlament»,
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losów będą i rawdopodobnie przed rozpoczęciem głównego i ostatniego' ciągnienia 
6 klasy bardzo znaczne, a w skutek tego w każdym razie więcej się niż cała wpłata 
płacić będzie muaiała, przeto zwracam w interesie udział biorącycb na to uwagę, 
iż rzeczą jest stosowniejsza abonować już teraz na wszystkie klasy, gdyż w ten 
sposób obok cen tańszych można mieć jeszcze szansę wygrauej w 4 klasach po­
przeć, ich.

Łaskawe zamówienia wykonują się akuratnie za przesłani m pieniędzy lub 
za zaliczką pocztową a wykaz przesyła punktualnie

Saul M. W. Feuerstein
[87]. w Frank Jurcie n. »I.

H
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż od i gtudnia 

otworzyłem w Kawiceu przy ulicy Wilbelmowskiej No. 587 pod moją własną firmą

obszerne a 
ozenie prawa

zawierająca
proste i zrozumiałe wytluma- 
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nilregulaminu wyborczego

przez
9I»J«tra od l’rzyjurit-ln Eudu. 

Ceua 1 sgr. 100 sztuk na raz tylko
v , 4 ,3 talary.
Nauka ta napisana jasnym stylem Przyja­

ciela Ludu, obejmuje wszystka tej rzecz\ 
tyczące i podaje zarazem wzory do wszel­
kich możebnych podań i reklamacyi. Po­
czątek znany już z ostatnich numerów Przy­
jaciela Ludu. Format kieszonkowy do wy­
godnego noszenia przy sobie.

Znający ważność nadchodzących wyborów 
pojmują potrzebę pouczania ludu o tej spra­
wie i przyłóż j. sic niewątpliwie do jak naj­
większego rozpowszechnienia tćj „Nauki“, 
f’r,e,z. .c.°, najskuteczniej należne zwycięstwo 
polskiej ludności zapewnić można.

Zapisywać przez pocztowe przekazy (Post- 
Anwetsung) bez listu, adresować. „Do Przy- 
jaoiela Dudu, nakładcy Nauki o wybo­
rach, w Chełmnie (Culm). [951

TKT *1 ttZsa codziennie świeżo paloną, Ih.fi Wę, funt po 11, 18, 14 i 1S 
sgr. poleca m ’ - -

si!

Handel korzsni, delikatesów, żelaza, 
cygar, tytuni i araków.

Oprócz tego zaś trudnić się będę sprowadzaniem węgli, wapna, jako też za­
łatwieniem wszelkich poleceń, do handlu i przemysłu należących.

Długoletnia praca w pierwszych handlach i pozawierane stosunki z najznaczniej- 
szemi domami handlowemi pozwalają mi wszelkie towary wyżej wymienione w jak naj­
lepszych gatunkach po cenach najniższych sprzedawać. Polecając się zatem względom 
i pamięci Szanownej Publiczności, starać się będę tak skorą, rzetelną, jako też sumienną 
usługą wszelkim wymagalnościom zadość uczynić i zaufanie sobie zjednać.W 3» gn,« 1«. Adolf Janczako wski

wm,

T. Luziński,
przy ul. Wilhelmowskiéj No. i3.

W tych dniach skradziono nn 
trzy weksle; dwa po 800
tal., jeden na 400 tal., akcepto­
wane blanco przez p. Józefa
Hessrl z gdossttkowa.
Ostrzegam niniejszem przed naby- 

(140).
laMrzewska.

[161]

Oferta minogow.
Dopiero co odebrałem jeszcze jednę świeża 

przesyłkę minogów i rozsyłam takowe po
Nieruchomość należąca do pozostałości 

Andrzeja I Rozalii małżonków Plotko- 
włakcw, [iołożońa w Wieljoój Starołęce pod • toknwvfli 
Nu. 3, oszacowana na 2.St tai. 8 sgr. 4 fen. clem LlkOW JUL 

w termini.';
dala 12 lutego 1887 r. po południu 

o godzicie 1
pisany, it na zasa-,i:rzi;j radżcą sądu powiatowego p. Stniuthem 

t i i/testr,',.’ n.iejscu tutł-jYzóHi sądowó.ui w drodze do- 
brow.luej subbastacyi publicznie być sprze­
daną.

Warunki sprzedaży mogą być przejrzane- 
mi w biórze naszem III C. w czasie godzin 
służbowych.

Poznań, dnia 6 grudnia 1866 r.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział II. [156]

~ 3 i 4 tal. 10 sgr. za kopę, ostatnie bar­
dzo są wielkie (słonie) w > , ■> do 10 kopach.

Uprasza się o iisty frankowane. 
Należytość przez zaliczkę pocztową.

Gtiiłńsk. [6379], J. 0, Cross.
ERSATZMILTELdes FISCHLEBERTHRANS
IOD-MEERRETIG, - SYRER

VON GRIMAULT & C° APOTHEKER IN PARIS

do No. ’. Dzieu- 
. 18‘ 5), żó zarzuty 
ich irertiihótńości,

grud, ta ten, 
nika tirzędoy 
przoęiw oszacowa 
albo przeciw wyso! 
dzie c/ystego ich 
i tymczasowe pod 
gruntowego, przed wydaniem osobnego pra­
wa, o którem rzeczone i ostanowieoia wspo­
minają i które już jest w przygotowaniu, 
dozwolonemi nie rą, że natomiast sprosto­
wanie omyłek jakowych materyalnych w 
każdym czasie nastąpić może.

2 drugiej zaś strony oświadczamy właści­
cielom budynków opodatkowanych, że za­
rzuty przeciw ustanowionym -w rejestrze po- 
borczym kwotom podatku budynkowego 
bez różnicy czy one wystosowane są o zni­
żenie kwot podaiku budynkowago, czyli też 
o zupełne uwolnienie od onycbże, (§ 1 pra­
wa tyczącego się terminów przedawnienia, 
przy” podatkach publicznych, z dnia 18 
czerwca 1849, Zbiór praw" za rok 1840 str. 
140) w przeciągu trzech miesięcy, rachując

za ro 1

eh kwot podatku

Przyjmują się. do prMBłln i |trz.eí<ir- 
«»owania rozmaite gatunki ¡,<-£,.-szj 
włósienjch i słomianych.

Bí. Złotnikiewicz.
Rynek No ■"

<',»•!« l‘ll
skie poleca

[165] 40.
Pokój elegancko umeblowany jest do 

wynajęcia św. Marcin No. 23 2 piętro. [160

Dwa kramy, jeden zaraz, drugi od 1 kwie 
tnia do wruajęcia ulira Wrocławska 35. 

 [133]

titiwano, liy zastąpić rybny tran wątrobiany, smakiem swoim ta . Wstrętny 
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszj' i najwięcej celowi odpowiadający Jodowa­
ny syrop chrzanowy

W anemiczni ch i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich "w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do Eyropu przy sprzedaży. ’ [6280],

Skład w Poznaniu w aptece jElsnera.

['32]

ps a « sä * 8ił e Siremeń-

J. Zapaiowski,
ul. Wrocławska 35. 1

Kielskie bydlinki i ło­
sosia wędzonego odebrał

Izydor Appel, t15SJ
Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France.

Sok
Stowarzyszenie młodych 

kupców.
W ozwartek dnia 10 hm o 8 godzinie 

we wieczór prclckrya pana Dr. Wen 
tzla. Najnowsza historya, począwszy od 
wiedeńskiego kongresu. [U;3]

Kolej marcliijsb - poznańska.

Zmarły w dniu 29 marca 1853 w Jedlcu 
w powiecie pleszewskim proboszcz ks. Jó­
zef Paullcki przeznaczył testamentem swoim 
z dt.ia 2: roarc.t 1S49, publikowanym dnia 
3 kwietnia 18.53, siostrze swej ciotecznej Kia 
ryannle BSacicjewsklóJ legat 300 tak, któ­
ry w depozycie tutejszego sądu powiatowego 
jest złożony. Jako kurator nieznanej z po­
bytu Klaryanny iflaciejewskiój wzywam ją 
lub nastęęców .jej prawnych, aby się w prze 
ciągu 6 tygodni do sądu powiatowego w Ple­
szewie lub do mnie ¡głosiła i podała doku- 
menta ku jój legitymacji służące. .

Pleszew, dnia 30 listopada 1866.
(podp.) V. Broekere, 

rzecznik i notaryusz. 
[159],

Der am 29 Maerz 1853 zu Jedleo Kreis 
Pieschen verstorbene Probst Joseph Pau- 
licki bat in seinem am 3 April lt-53 publi- 
zirten Testamente vom 24 Maerz 1849 einer 
Schwester Tochter (cioteczna siostra) Bla- 
ryanna Blacieje / ska ein Legat v. n 300 
Tlialern ausgesetzt, welches im Dcpositorio 
des hiesigen Kreisgerichts aufbewahrt wird, 
Als Curator der ihrem Aufenthalte nach un­
bekannten Legatarin ffiiaryanna fflaolcjew' 
ska fordere iclt dieselbe oder deren Rechts­
nachfolger auf, binnen 6 Wochen bei dem 
Kreisgerichte zu Pieschen oder bei mir sich 
zu melceu und die zu ihrer Legitimation 
nöthigen Urkunden einzureichen.

Pieschen, den 30 November 1866.
(gez.) v. Broekere,

Rechtsanwalt und Notar.

Najwyższym rozkazem gabinetowym zatwierdzonym zostało założenie kolei żelaznój 
z Frankfurtu n. 0. na Świebodzin (Schwiebus) do Poznania z linią poboczną ze Zbąszynia na Cylichowo i Kro­
sno do Gubna. Kolój ta przedstawia się

1) w linii poznańsko-gubeóskiój jako niezbędne nowo utworzone ogniwo wielkiego łańcucha, który, zaczyna­
jąc się w Kolonii a idąc na Kassel, SSalę, Kubno do Torunia resp. Warsza­
wy, zakończy się w S*eters!tiirjsn, na przestrzeni z Hali do Kassel już się buduje a na prze­
strzeni z Gubna do Hali wykona się przez towarzystwo kolei żelaznej magdeburgsko-lipskiej i prawdopo­
dobnie równocześnie z koleją poznańsko - gubeńską otworzoną zostanie; droga z WArsziiwy do 
H ol tnii skraca się przez to © jakie 30 mil.

przy skróceni» O mil bezpośrednićm połąózeąiem 
dolskiego i Rosyi z Uerlinem i Ham-

J. Jaroczyńskiego
SkSad papieru i materyałów piśmiennych

poleca swój doitór wszelkiego gatunku papieiów kancelaryjnych, konceptowych i listo­
wych, oraz wszystkie przybory biórowe; jako tćż materyały rysunkowe dla aichitektów, 
inżynierów i szkół. Regestra gospodarcze. Zamówienia na druki litograficzne,
karty wizytowe w tymże handlu się przyjmują. [6274]

2) W linii z Poznania do Frankfurtu jest takowa 
obydwóch miast a dla połączenia Królestwa 
burgiem uznana jako nieodzownie konieczna.

3) Na przestrzeni z Cyiicliowa do Krosu», jest takowa przeznaczona do rozpoczęcia dawno pro­
jektowanej kolei z Idgniey na Głogów, Aeiisitlz do Zielonej Cióry. która tworzy 
konieczny ciąg dalszy i uzupełnienie kolei wrocławsko-freiburgsko- frnukenstein- 
sko-ltgaiekiej a gwoli dalszego rozwozu dolnoszląskich węgli uznaną została przez rząd stanu za 
nader ważną i za konieczną potrzebę. / '

Ogłaszamy niniejszem, iż sprzedajemy jeszcze resztę
400,000 tal. akcyi zakładowych (Stamm-Actien) a 80°io,
500,000 tal. 5°|0 zakładowych akcyi z prawem pierwszeństwa (Stainm-Prioritats- 

Actien a 95°|O.
Przy subskrypcyi na akcye należy natychmiast deponować 10 pet. w gotówce lub papierach w kursie bę­

dących. Oprocentowanie wpłat w gotówce 4 pet. u akcyi zakładowych a 5 pet. u akcyi zakładowych z prawem 
pierwszeństwa rozpoczyna się z dniem wpłaty. Pełne wpłaty są dozwolone. (116).

ilirscłiicld i Wolff W Poznania upoważnieni są do przyjmowania subskrypcyi.
F- W. Krause i Sp. dom bankowy w Berlinie.

Pp.

Nakładem i «ściankami Ludwika Mersbacha w Poznaniu.

malinowy, wi­
śniowy i porzeczkowy
odebrał i poleca

T. Luziński,
_______przy ui. Wilhelmowskiéj No. 13.Mierz wn
[‘62]

o Pod jatkami rzeźniczenti na
¿^«7 ulicy jest do wydzierżawienia na 

rok lb67. Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u rzeźnika Juliusza Hir-
seha, Kramarska ul. No. 6. [157]

Trzy opasie krowy są na sprze­
daż na majętności młyńskićj JankoWO. Ró­
wnież dostać tamże można około 80 kóp 
trzciny do pokrycia dachów. [143]

Dnia 18 stycznia 1867,
w południe o 12 godzinie, 
sprzedanych zostanie na do­
brach szlacheckich Saatel 
pod Barth w drodze aukcyi 
ze znanćj Owczarni zarodo­
wej czystćj krwi
90 dwuletnich tryków-mery- 
uosów, dających czesankę.
Rejestr aukcyjny od 15 li­

stopada począwszy.
Holtz Śaatel.

Saatel ieiy nad żwirówką ze 
Stralzundu do Rostoka. [6269]
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